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Coś niecoś o genealogii i ideologii B. Ch. 


Narodziny, rozwój i rola Ba 
talionów. Chlopskich w_ walce 
zbrojnej z okupantem niemiec- 
kim, to ważna karta dramatycz- 
nych dziejów chłopa polskiego 
w jego dążeniu do pełnej wolno” 
ści. Przyszły historyk będzi 
miał tu zarówno wdzięczne jak 
trudne zadanie do wykonania, 
by oddać należycie i zgodnie z 
prawdą postawę ideową i bojo- 
wą wsi polskiej podczas dru- 
giej wojny światowej. Ale już 
dziś ktokolwiek dotyka tego te- 
matu choćby fragmentarycznie, 
winien do niego podchodzić z 
z dobrą wolą i choćby z jakim 
takim przemyśleniem. 

Gdybyśmy bowiem chcieli od- 
dać całkowity obraz genealogii 
B, Ch., to musielibyśmy sięghąć 
do zamierzchłych. okresów 'na- 
szych dziejów, z których chłop 
poek wychodzi opromieniony 

laskiem rycerskim obrońcy gra- 

nic Rzeczypospolitej lub też ja- 
ko wyraziciel buntu przeciwko 
tyranii klas rządzących. 

Bataliony Chłopskie to ciąg| 
dalszy Insurekcji Kościuszkow- | 
skiej, Legionów Dąbrowskiego, | 
Deczyńskich z rewolucji 1831 r., 
Wiosny Ludów,  Powstani 
Styczniowego, P. O. W, i stra 
ków chłopskich z tą różnicą, 
są one wyrazem jasnej skrysta 
lizowanej ideologii społeczno- 
narodowej ujętej w ramy własnej, 
zdyscyplinowanej organizacji o 
ogólno-polskim zasięgu, i 

B. Ch. wyrosły z Ruchu Lu- 
dowego, którego początki orga- 
nizacyjne sięgają r. 1895, a któ- 
rego-ostateczny wyraz spoleczno- 
ideologiczny uksztaltowal ruch 
młodzieżowy — wiciowy. Ruch 
Ludowy wyrastal z walki chłopa 
polskiego o pełnię praw, obywa- 
telskich i gospodarczych, o pra 
wo do współrządzenia Państwem, 
o równość i braterstwo wszyst- 
kich ludzi pracy. Dążenia swe 
chłop polski głęboko przemyślał 
i wyraził je szeroko i dobitnie w 
latach przedwojennych w swej 
własnej ideologii spoleczno-poli- 
tycznej zwanej agraryzmem. 

Liczne z y i manifestacje | 
a 


Sprosł 


Prezes Mikołajczyk, przeby- 
wający poza Warszawą, po pr: 
czytaniu notatek prasowych, któ- 
nieniem, na- 


e 


naszej Redakcji następujące spro- 
stowanie: 

W związku z notatką prasówą 
PAP-a podającą, że. niejaki p. 
Dolewski, przeciwko któremu 
Specjalna Komisja prowadzi do- | 


umacnialy masy chłopskie w tej 
ideologii, której wyrazem była 
walka z rekinami kapitalistycz- 
nymi i obszarnictwem, z ich su- 
premacją w życiu politycznym, 
walka z wyzyskiem człowieka 
przez człoweka, walka o demo- 
krację z reżimem sanacyjnym. 

Z tej wlaśnie ideologii Ruchu 
Ludowego, ideologii agraryzmu 
wyrosły Bataliony Chłopskie, 

Bo B. Ch. to tylko nowa forma 
organizacyjna tego samego Ru- 
chu, dostosowana do potrzeb o- 

resu wojennego, w którym pań- 
stwowość i niepodległość Polski 
uległy druzgocącej przewadze 
germańskiego najazdu. 


Ruch Ludowy (odcinek poli: 


tyczny i młodzieżowy) przystą- d 


pil do akcji nazajutrz po zakoń- 
czeniu kampanii wrześniowej, 
eszcze żarzyły się popieliska pól 
itewnych, a już w Warszawie 
sztab chłopski przygotowywał 
nowe plany podziemnej roboty 
ludowej w nowych, radykalnie 
zmienionych warunkach, W kil- 
ka miesięcy potem, jako jeden z 
pierwszych, padł na posterunku 
przewódca chłopów marszalek 
Maciej Rataj. W robocie pod- 


centrował w sobie gros  wysił- 
ów. Chodziło o możliwie szyb- 
ie zorganizowanie samoobrony 
gdyż postawa wroga nie pozo- 
stawiała pola do złudzeń, 

W swej wstępnej fazie woj- 
skowa robota chłopska por 
ślana była w ramach Z. W, Z. 
Wpłynęło na to dążenie do kon- 
centracji sił w groźnej dla Na- 
rodu chwili, a poza tym ewen- 
tualn. wywolania powstania 
na wiosnę 1940 r., skaordynowa- 
nego ze spodziewaną ofensywą 
francuską, 

Koncepcja 
Z. nie 


współpracy z Z. 
wytrzymała próby 


Jedynie na województwie w: 
im współpraca nasza z 
Z. W. Z. ukladala się dobrze do 
r. 1942 t j. w okresie, gdy do- 
wództwo na tym okręgu sprawo- 
wał znakomity żołnierz i do- 


owanie 


chodzenie karne, wpłacił na akcję 
propagandową Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego dwa miliony 
KĘ żE ONPG tej ZERO 
łem, stwierdzam ni* 
m. że nieprawda jest) ja- 
Koby pe Dolewaki, wpłacić ma 
akcję propagandową PSL dwa 
miliony złotych. 
(—) St. Mikołajczyk 

Zakopane, dnia 1 sierpnia 1947 r. 


iemnej odcinek wojskowy koa-| 


“iB. Ch 


swym terenie pracy staral się o- 
| wego. 

Tępota przygniatającej więk- 
szości b. zawodowych oficerów, 


wódczych zmusiły Ruch Ludo- 
wy do szukania nowych koncep“ 
cji. Zrodziły się one na woje- 
wództwie kieleckim już w roku 
1940, gdzie w ogóle nie 
do nawiązania kontaktu z ZWZ, 
ponieważ sanacyjni oficerowie z 
miejsca się zdemaskowali, 

Główna zasługa poddaniu kon- 
cepeji przypada działaczom lu- 
owym z Jędrzejowskim, a jej 
realizacja — Prańciszkgwi Ka- 
mińskiemu, który objął funkcje 
Komendanta Głównego B. Ch. 

Władze centralne Ruchu po- 
parły inicjatywę wojew. kielec- 
giego, tak, że już w krótkim.cza- 
sie zarówno tereny G. G., jak i 
t. zw. „wcielone”, objęte zostały 
siecią organizacyjną B. Ch. i z 
miejsca przystępowały do lokal- 
Asd akcji. W r. 1942, gdy wróg 
| przystąpił do akcji ekstermina: 
| cyjnej na szeroką skalę na ziemi 
Zamojskiej, Bataliony Chłopskie 
zagrodziły mu drogę w otwar- 
tym polu, hamując tego rodzaju 
zapędy hitlerowskie na szerszą 
skalę. s 

Tajemnica powodzenia akcji 
tkwiła w tym, że chłop 
|polski zrozumiał lub wyczuł, że 
| w szeregach B. Ch. walczy tak o 
| wolność narodu, jak i o wartości 
ogólno-ludzkie, prawdziwie de 
|mokratyczne, jak również o bra- 
terstwo wszystkich ludzi pracy, 
o równość zarówno we współży* 
ciu jednostek, jak i całych naro- 
dów. 

Wiara w zwycięstwo nad wro- 
giem łączyła się w duszy chłop- 
|skiej z wiarą w zwycięstwo idei 
ludzkiej, idei agtarystycznej. 

Kiedy»na jednej z odpraw do- 

wódców B. Ch. była mowa o po- 
| ) 

litycznych celach wojny, z po- 
wołaniem się na dopiero co ogło- 
szone cztery wolności Roosevel- 
ta, jeden z chłopskich uczestni- 
ków odprawy tak się odezwal: 
„to on musi być widać wicia- 
zem, o ile to prawda, to po tej 
ie wszystkim będzie do” 


w 


brze”. 
Wrażliwość na odczucia ideó- 
[logiczne w szeregach B. Ch. by- 
ła wielka, a to dzięki tej głównej 
podstawie ludowej, z. jakiej wy- 
rastały. I dlatego dziś, gdy ma- 
my już poza sobą 2 lata pokoju, 
dusza b. żołnierza B. Ch. nie jest 
wolna od tego. co sie zwie zawo- 


| wódca oraz wyjątkowo rozwaźny | dem lub rozczarowaniem, Sytu- 
czołwiek ś. p. płk. Alojzy Ho- acja „pokojowa” w ramach por 
rak. Pik, Horak Z. W. Z. na| 


| przeć na ideologii Ruchu Ludo: |cie uzasadnia te przykre uczucia, 
Conajmniej ieni 
być musi artykuł ob. Ożgi-Mi-| 
|chalskiego p. t. „O weryfikację 
ideologii B. Gh,”, zamieszczony 
w „Młodej Myśli Ludowej”, Ne. 
4 -5,.6,0: r. 


a przez to stosunkowo łatwa pe' | 
netracja sanacji w komórkach do- | 


dziej przykre, że chodzi tu o pi- 
smo, z którym byliśmy zawsze 
jak najściślej uczuciowo i ideowo 
powiązani. Każdy b. żołnierz B. 


doszło 


Ch. znał swój cel i swoje zada 
nia i idea, którą wyznawał i któ- 
rą w skrócie poruszyłem j, 
nie potrzebuje „weryfikacji 
by zyskać sobie prawo obywatel- 
nieporozumieniem | stwa w pisanych, czy mówionych 
dziejach walki narodowej o wol- 
ność i demokrację. 

Bataliony Chłopskie to prze- 
szłość bogata w przeżycia ideo- 
we i wojenne, 

Bataliony Chłopskie 
|już tylko historia. 


(Dokończenie na str. 3) 


zególnych państw i na grun-| 
e międzynarodowym całkowi- | 


Jest to tym bar- 
dziś to 


Walka z pospolitą przestępczością 


Przestępczość kryminalna jest stara jak ludzkość, Jest fo 
jedna z plag społecznych, która dezorganizuje życie, wprowadza 
zamęt i pozwała żerować zwytodniałym, egolstycznym jednost 
kom na żywym organizmie społecznym, toteż wszelkiej przestepr 
czości należy wypowiedzieć bezwzględną walkę. ` 

Nie ma takiego ustroju, który by nie wypowiadał zdecydo= 
wanej walki mordercom, złodziejom, aferzystom pieniężnym, 
szantażystom i to bez względu na wielkość ich przestępstwa, bo" 
wiem, jak. fo już wyżej zaznaczyliśmy, przestępcy ci są czynnie 
kiem destrukcyjnym w życiu narodu i państwa. Lecz nie tylko 
rządy winny zajmować się tępieniem pospolitej, kryminalnej 
przestępczości. Do walki tej musi być wciągnięte całe społeczeń” 
stwo w imię dobrze zrozumianego własnego interesu, którym jest 
przede wszystkim zabezpieczenie spokoju, podniesienie poziomu 
imoralnego, rzetelności oraz zapewnienie warunków dla twórczej 
pracy. 

W różnych czasach różne jest napięcie przestęp: 
bardziej sprzyjającymi warunkami do rozwoju w 
stępczości i nadużyć jest okres zakłóceń społecznych, a więc 
wojny, rewolucji i czasy następujące tuż po tych zaburzeniach. 

Ostatnia wojna mocno nadszarpnęła poczucie moralności 
wśród społeczeństwa. Przyczyniały się do tego sy okupa” 
cji, przyczyniał się do tego i sam okupant. 

Wojna się jednak skończyła. Mamy własny byt państwo- 
wy i dlatego musimy w samym zarodku zwalczać wszelką por 
spolitą przestępczość, usuwać te wrzody z naszego organizmu 
społecznego i państwowego. 

Prasa, radio raz po raz donosi o takich czy innych naduży* 
ciach, o wykryciu przestępców kryminalnych, o sądach nad 
nimi i słusznie wymierzonej im karze, 

Ostatnio Wojskowy Sąd Rejonowy rozpatrywał na wielką 
skalę zakrojoną aferę cynową. W aferę tę, w wyniku któtej 
skradzione zostały wprost z okrętu 3 y, zamieszany byt 
dyrektor transportów morskich, naraż Państwa na ol- 
brzymie strat 

Afer.: stali ujęci. Spotkala ich zasłużona kara. Wy- 
rokiem sądowym aferzysta Wiktor Lipiński i dyr, Transportów 
Morskich Zygmunt Salaciński skazani zostali na karę śmietci, 
Tadeusz Tonkiel za pośtednicitwo w tej aferze na 15 lat więzie” 
nia, a Władysław Płachta i munt Przełęcki za ukrywanie 
skradzionego surowca na 5 lat więzienia. 

Ten wysoki wymiar kary jest zupełnie słuszny i sprawie- 
dliwy. Może stanie się on ostrzeżeniem i hamulcem dla przestęp- 
ców pospolitych. 

Życie musi powracać do normy. W walce z przestępczością 
połeczeństwo stworzyć musi jednolity front, Musi wytwar 
a, która b i 


ze 


ny poziom moralny, poc 
wiedliwości, rzetelnego i uczciwego podchodzenia 
człowieka. Wtedy zaistnieje zdrowa atmosfera, która sp 
będzie twórczej pracy dla dobra własnego, narodu i państwa, 

W walce o te ideały nie może nikogo zabraknąć, bowiem 
morale narodu, to jego wielkość i siła. 


Str. 2 


E. FAFARA 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


= Elektryfikacja wsi 


Wiemy, że w każdym nawet 
najmniejszym miasteczku fest 
światło elektryczne. Trudno by- 
ło by sobie w ogóle wyobrazić 
inaczej. Chłop zaś świecił do- 
tychczas naftą, Oprócz lamp 
trzeciego numeru wolno było mu 
używać również kaganka i łu- 
czywa. Fsuł przy tym oczy, pa- 
lil zabudowania, spędzal wieczo- 
ry naprawdę w półmroku, bo 
nafta byla droga. 
naszej przedwojenne, 


ciwe  rozwiązywan 
dnień wsi. Nie chciano i nib pu- 
trafiońo  przeprowadz i 
życiu żadnych inowa 
elsktryfikowane zo: 3 
wsie. Kropla to w morzu wiej- 
srim, przynosząca wstyd las 
nemu reżimowi. Stało się lo 
zresztą tylko na skutek inicja- 
tywy samej wsi, bo rząd ć 
czesny nje tylko sam nie robił 
nie dia chłopa, ale również nie- 
<hętuie patrzył na każdą świat 
lejszą myśl, zmierzającą do Je- 
go 


wyzwolenia się z nędzy i 
cieinnoty, 

Obecnie nie mamy podostat- 
kiem nafty. Ze swoich źródeł z2- 
spasajamy tylko 1/8 potrzew 
kraju. Resztę musimy sprowa- 
dzać z zagranicy. I z tego r 'w- 
nień powodu elektryfikacja wsi 
jest jednym z najważniejszych 
zeradnień państwowych w oboc 
nej chwili. Sama wieś rzuciła 
się natychmiast po wyzwueniu 
do tej akcji. Dotychczas z: 
włączone do sieci elektrycznej 
kraju w obydwu latach powo- 
jecnych 733 wsi. Do końca bie- 
łącego roku planowane 
jeszcze 600, a więc razem z 
przedwojennymi wyniesie lo 
2096 wsi. . 

"Trudno jest obliczyć dokta- 
dnie ilośó wsi w obecnej Polsce. 
Wymieniona wyżej cyfra będzie 
stanowić jednak około b pro- 
cent całości. Gdyby zatem akcj. 
ta obejmowano tylko 600 wsi 
rocznie, to długo musielihyśiny 


jnienie to będzie-się wiokło w chłopska. Razem 55 domów, 80 
nieskończoność. j robotniczych i 25 chłopskich. 
| ykładem najlepiej posta-| Zaczęło się to w jesieni 1945 
|wionego pod tym względem te- TOKU. Naprzód robotnicy zorga- 
renu jest powiat łowieki. Jesz kaw: u (AT komitet itai 
ze przed trzynastu laty zeelek- | "763 starania, Zaraz też otiay: 
fikowano tutaj pierwsza mali. 12 metrów sześciennych 
wieś — Kompina. Był to pierw- jsłupów po 500 złotych za metr, 
|szy tego rodzaju ekspery meni, | wypadło Bo 150 ad z 
Udal się doskonale. W ubieglym 16061 Sup. <0 cenach wono-| 
roku włączono n | po 1000 złotych za jedną sztukę.) 


do sieci elek- g 

IREA A dz Obecnie słup taki kosztuje w 
t Z. es 

|irycznej pięćdziesiątą wieś handlu 1500 złotych. | 


Obecnie jest już na} 


ukończeniu setna — Žişbki. Niedługo pó niej zorganizo- | 
|Przodują pod tym wzgiędem| wali swój komitet i chłopi. Za- 


się praca na wyścigi. Na| 
Narodzenie ubiegłego roku 
miała już światło. 

Ciężko było wszystko prze- 
|prowadzić, ponieważ nie wszy- 
scy się odrazu na to zgadzali. 
Nie chcieli płacić, a nie raz i nie 
[mieli pieniędzy. Koszta insta- 
jlacji w jednym gospodarstwie 
wynosiły w ubiegłym roku 26 
tysięcy złotych. Obecnie jeszcze | 
drożej, bo aż 50 tysięcy. 


gminy: Kompina, Jeziórko, Nie 


| częła 
borów, Bolimów i Dąbkowice. 3 


Akcja ta została objęta w u- 
biegłym roku trzechletnine pla- 
nem. ktorego wykonanie w 1949 
roku ma zakończyć elekttyfi. 
kację całego powiatu. Już obec- 
nie widać na zelektryfikowa- 
nych wsiach wpływ energii elek 
trycznej. Zachodzi w ich życiu 
ogromna przemiana. 


„mają światło, zainstalowali mo-| 
|tory, ržną nimi sieczkę i młócą | 
zboże. Sześcio kilowatowy mo- 
Itur kosztował w zeszłym roku 
114 tysięcy złotych. Jest ich j 


ką radioodbiorników, 

W żaden tylko sposób nie mo 
gą się chłopi pogodzić z innyni| 
traktowaniem ich przez celktřo- 


wnię, niż robotników, z tej sa-| 


mej wioski, Początkowo byli| 
traktowani na równi, teraz 


wszyscy inaczej, Robotnicy pla- 
cą wszystko po dawnej cenie od, 
licznika po 10, a za kilowat zu- 
żytego prądu 3 i pół złotego. 
Uhbłopi płacili dawniej od li 
ka 10 złotych, obecnie płacą po 
100. Za kilowat liczono im 8 i, 
pół złotego, obecnie po 20! Po- | 
nadto muszą mieć w kaźdym go 
spodarstwie osobne liczarki na 
siię i na światło. 

"La zróżnicowana taryfikacja 
dla wsi nie podoba się ehiovpom. | 
Nie odpowiada im miauowicit 


Jedna z najbliżej położonych | Radość jednak z przeprowa- 
Łowicza wsi, objętych tą akcją dzenia elektryfikacji jest wiel. 


Wieś na pół robotnicza, pół całkiem już widoczny. Chłopi 


M._M. 


Obok węgla — drugim waż:'cukrownie znajdowały sA w rę" 
nym artykułem naszego ekspor- kach kapitalistów, udział plan- 
tu jest cukier, na który po woj- tatorów w ogólnym dochodzie z 
nie wytworzyła się na rynku przeróbki buraka cukrowego wa- 
światowym wybitnie korzystna pal się od 45 do 50 proc. Wy-| 
koniunktura. Za 100 kg cukru dawałoby się, że znacjonalizowa- 
otrzymujemy dziś 24 dolary, a nie przemysłu,cukrowego i zwyż 
a więc żapłatę wyższą od przed- |ka cen RA na rynku świato- 
wojennej o 269 proc, (w r.|wym uczynią uprawę buraka cu- 
11939 — 9 dol.). krowega jeszcze bardziej opla- 
Wiemy dobrze, że koniunktu- | calną. 
| ra ta jest przejścowa — tym bar- 
dziej jednak należy ją wykorzy- 
stać, Wykonaliśmy duży wy- 
silek, aby przez powiększenie 
obszaru uprawy i podniesienie 


UMOWA ZBIOROWA 


Po  ośmiomiesięcznych bez 
mała pertraktacjach między 


czekać na jej ukończenie. Tym- plonów buraka cukrowego zwięk- 
czaseń w zachodniej Europie szyć produkcję cukru. Obszar 
świecą już tylka elektryczna: | plantacji podniósł się ze 105 tys. 
ścią. Pod tym względem nie ma ha, z r. 1945/46 na 170 tys. ha, 
tam różnicy pomiędzy wsią z|w r. 1946.47. W tym samym 
miastem, Wszystkie nasze wsie | czasie wzrosły i zbiory z 13 mil. 


CZPPRO a czynnikami pań- 
stwowymi, reprezentowanymi 
przez Przemysł Cukrowniczy, 
została w marcu br. zawarta u- 
mowa zbiorowa na zasiew i do- 
sławę buraków cukrowych na 


na Ziemiach Odzyskanyńch są 
również zelektryfikowane. 

Wieś odczuwa i rozumie po- 
trzeby elektryfikacji. I chce ję 
przeprowadzić, nie tylko w sen- 
sie użycia elektryczności do 
oświetlenia mieszkań i napędu 
miocarni i sieczkarni, lecz chce 
ją również zastosować szerzej, 
do hodowli drobiu i trzody, do 
micczarstwa i warzywiictwa, 
oraz do wodonasilenia ziemi i 
u, rzemysłowienia wsi. 

Z ilektryfikacją wsi jest zwią 
anny również jej rozwój kuitu- 
ralr.y. Natychmiast po zapaie- 
niu żarówki zjawia się w chat 
wiejskiej radio, gazeta i książ: 
ka. Jasro oświeliopa izba to tn. 
ny świat, to inny klimat buit t- 
raluy, w którym wyc wa się 
już anvy człowiek. Eloktrytika- 
cja wsi daje jej mieszkańc 
nie tylko 
nią ciasnej izby, lecz pomaga 
im również rozszerzyć swój 
światopogląd kulturniny, spo- 


łeczny i polityczny. Ale w obec- | 


nych warunkach nie mogą chlu 


pi pozwolić sobie na zrealizo- | 


wanie tego wszystkiego o wła- 
snych siłach. Zniszczona wojna 
wieś nie zawsze ma możność 
odbudowania swych zagród, o 
elektryfikacji często nie może 
i myśleć, Toteż Państwo po- 
winno jej przyjść tutaj z wy- 
datna pomocą, bô inaczej zagad 


impuls do rozszerzu- | 


okres kampanijny 1947-48, Nie- | 
|wątpliwie pertraktacje te trwały 
cukru z 30 tys. ton, podniósł się by jeszcze dłużej, gdyby nie fakt, 
na 90 tys. ton, za które otrzyma: |że zbliżał się ostateczny czas naj 
liśmy 21.600.000 dolarów, sumę zasiew buraków, a plantatorzy! 
na nasze stosunki nie małą. jodmówili przystąpienia do upra 
| Opłacalność hodowli buraka wy bez uprzedniej znajomości 
„cukrowego zależy m. in. od ta- warunków zapłaty. Umowa taj 
kiej polityki rządu, która by za: jest dla plantatorów niekorzyst- 
pewniła  planfatorom udział wna, Ustala ona zapłatę za każde 
dochodzie z cukru w stosunku 100 kg buraków w wysokości | 
odpowiednim do ich zasług w 10 zł, + 3,30 kg cukru (platnego 
procesie produkcyjnym. W Pad. połowie w naturze, w połowie 
stwach produkujących udział ten; gotówką po 150 zł. za 1 kg cu- 
|wynosi: dla plantatorów 66 proc | kru). W przeliczeniu na gotówkę 
dla cukrowni i państwa 34 BOB nies ta ok. 500 zł. na 1 q bu- 
U nas przed wojną, mimo, że | raków, 


SARE ZZRODCZC IT RKA KTPETAZOK A WRZE ZOOWK CZ ZORZANCZERZKEKCZA 


Redakcja „Ghłopskiego Sztandaru“ w nowym lokalu 


Polskie Stronnictwo Ludowe tariatu Naczelnego zostały prze- 
— Sekretariat Naczelny, Zarząd niesione na drugie piętro tego 
| Wojewódzki, Powiatowy i Sto: | domu. 

„łeczny — zajmowało częściowo | Kiosk gazetowy, który mieścił 
dom w Al Jerozolimskich 85, |się w holu — przeniesiony zo- 

W dniu 1 sierpnia br. zostało | stał na 2:gie piętro tego gma-| 
wyeksmitowane z parteru i 1-20 chu, 


piętra, gdzie mieściły się: gabi. Zarząd Stołeczny PSL z par- 


(przec, 125 q z 1 ha), na 29 mil. q 
(przec. 175 q z 1 ha). Eksport 


|przeliczanie opłaty od hektara. rozś p 
Upominają się o jednakową ta- budowania lepszej, 
sa Małszyce (4 km. od Lowicza). | ka, a pożytek jeszcze większy i ryfę od licznika i za kilowat, bez przyszłości 


względu na ilość posiadanych 


Taka cena nie ma żadnego u- 
sprawiedliwienia, 

Umowa zbiorowa, ustalająca 
dla plantatora taką cenę za bu- 
raki — jest jednym z cieniów za- 
gadniemia buraczano'cukrowego. 
W przyszłej umowie. krzywda ta 
powinna być naprawiona. Co się| 
zaś tyczy przyszlej umowy, to| 
powinna być ona podpisana już 
jesienią br. Rolnik w jesieni, u- | 
stala plan zasiewów w swoim go 
spodarstwie, musi zatem już 
wtedy wiedzeć, jaki obszar i ja- 
kie stanowisko oddać pod buraki 
jak gospodarować itp. 


SPRAWA NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH 

Z uwagi na b. duże wymaga” 
nia nawozowe buraka cukra mu- 
si on otrzymać dawkę nipona 
nich nawozów sztucznych w ilo- 
ści 8—9 q na 1 ha. W wypadku 
braku obornika, dawka ta po* 
winna być nawet podwojona. 

Tymczasem przydział nawo 
zów szłucznycn pod plantację 
buraka cukr. uzyskany z wiel- 
kim trudem — wynosi 3,5 q na 
1 ha. W niektórych okręgach na- 
wet ta szczupła ilość nie zostala 
plantatorom wydana. 

Jak wiadomo — sprzedaż na- 
wozów sztucznych za gotówkę | 
zostala wczesńą wiosną wstrzy- 
mana i odbywała się tylko dro- 
gą wymiany za zboże. Wskutek 
tego pozostały na skladach duże | 
ilości nawozów sztucznych, Pań | 
stwo poniosło ogromna stratę 
przez zmniejszenie plonów zbóż 
roślin. Z punktu widzenia inte- 
resów rolnictwa i kraju, taka po- 
lityka nawozowa jest błędna. | 
Plantatorzy domagają się, aby | 
nasiona i nawozy sztuczne były 
im przydzielane w potrzebnych | 
ilościach, oraz by cena na nie by- 
la ustalona przy umowie, a nie 
przy ostatecznych rozrachunkach. 


|kać i czym pole zaorać. 
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hektarów. 
hektar zużywa prąd, 
yka — tłumaczą. 

I chociaż zwolennicy taryfy 
dwuczlonowej polegającej na 
opłacie z hektara, podnoszą jej 
dodatnie cechy, chłop stoi za- 
wzięcie przy swoim, domagając 
ię wprowadzenia dla wszyst. 
ich jednakowej taryfy jedno- 
czlonowej, czyli tylko od liczni- 


— Boć przecież nie 
lecz ża- 


(va wsi kilka, Jest również i kii- ką į za zużyty prąd. 


Poruszając to zagadnienie na 
łamach naszego tygodnika zda- 
jemy sobie sprawę, że dużo ia 
wiej jest pisać na ten temat niż 
realizować go nawet przy ne 
większych chęciach. Wieś dzi- 
siejsza walczy z wielkimi trud- 
nośćiami w swej odbudowie i 
trudno mówić o elektryfikacji 
tam, gdzie nie ma gdzie miesz- 
Ale są 
i wsie nie dotknięte specjalnie 
wojną, nie zbiedzone przez nią 
tak bardzo, aby nie mogły zdo- 
być się na wprowadzenie w swo. 
je życie światła elektrycznego. 
Do tych apelujemy. Niechaj 
wszelkimi sposobami starają 0 
to, aby wieś zaprzęgla do pomo- 
cy w swoim życiu prąd, aby 
zmusiła go do służenia jej, 
wietlania mroków nocy, do 
jaśniejszej 
w oparciu o siłę 
przyrody i zdobycze cywilizacji. 


O opłacalność uprawy buraka cukrowego 


więc produkować więcej i taniej, 
niż nasi konkurenci. 

Przed wojną zbieraliśmy śred- 
nio 220 q buraków cukrowych z 
1 ha i 52 q cukru, Obecnie zbie- 
ramy 22 q cukru, podczas gdy 


| Czechosłowacja uzyskuje 35 q, 


Belgia 52 q'a USA 35 q cukru 
z I ha. Z nawodnionych plantacji 
trzciny cukrowej zbiera się do 
140 q cukru z*I ha. Zatem do- 
hód ogólny przy cenie 24 dolar 
rów na q waha się od 528 dola- 
rów przy zbiorze 22 q cukru z ha 
(Polska), do 1.320 dolarów przy 
zbiorz: 55 q cukru z I ha (USA). 

Dla uzyskania opłacalności u" 
prawy buraka cukrowego musi. 
my dojść do zbiorów 400 a na- 
wet 50 g buraków z 1 ha, 64— 
96 q cukru. Jest to w zupełności 
osiągalne przy zastosowaniu wła- 
ściwych metod uprawy i w pro” 
wadzeniu wysokoplennych i wy- 
sokocukrowych odmian buraka 
cukrowego. 

Henryk Ford ctłowiek, które- 
mu amerykański przemysł sā- 
mochodowy zawdzięcza. swój 
wspanialy rozkwit, POOR 
„wszystko można robić lepiej i 
taniej, niż się dziś robi”, Jest to 
wielka prawda, która decyduje 
o postępie. R 

Robić lepiej i taniej, niż dziś, 
produkować więcej, oto hasło, 
które przyświeca akcji konkur- 
sowej uprawy buraka cukrowega, 
zorganizowanej przez Centraln 
Związek Plant, Przem. Rośl. 
Okop. Akcja ła ma za zadanie 
upowszechnienie wśród ogółu 
plantatorów najnowszych. zdo- 
byczy wiedzy w dziedzinie ho* 
dowli buraka, stosowania nowo- 
czesnych narzędzi da uprawy roli 
i pielęgnacji buraka oraz ma nau- 
czyć jak najpelniejszego wyko- 
rzystania odpadków, co może 
znakomicie powiększyć oplacal- 
ność plantacji, 

W czasie objazdu i lustracji 


net prez. Mikołajczyka, Sekre- 
tariat Naczelny, Wydział Ogól- | 
ny i Organizacyjny, Kasa, Za- 
| rząd Stołeczny, oraz kiosk z ga- 
„zetami i wydawnictwami PSL. 


teru przeniesiony został na piąte 
piętro. 


Redakcje „Gazety Ludowej” i' 
„Chłopskiego Sztandaru” prze- 


Utrzymanie rynków zbytu dla poletek konkursowych, uprawy 
naszego cukru zależy od tego, buraka cukrowego 2 udziałem 
czy potrafimy ustalić na odpo” prasy miclśmy możność ogląda- 
wiednia niskim poziomie koszty nia takich wyników pracy, które 
produkcji, transportu i przerób- budzą dumę i podziw dla chłopa- 


W związku z powyższym za- niesiono do domu Chłopskiej ki buraka cukrowego. Inaczej planfatora. Niewątpliwie należy 


wiadamiamy naszych czlonków | Spółdzielni Wydawniczej w Al. mówiac, zależy od naszej zdol- ie zaliczyć do blasków tej całej 


,i sympatyków, że biura Sekre- 


Jerozolimskich Nr. 119, 


Iności konkurencyjnej, Musimy burączano-cukrowej historii, 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


Goś niecoś o genealogii i ideologii B. Gh. 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


1 tylko bezstronny historyk o- 
cenić może ich rolę i znaczenie 
w tym najtragiczniejszym okre- 
la narodowego. 

ziś zadania, które stały 
d B. Ch. przejęło jednolite 
ko Polskie, 

Wydarzenia w Grecji, pisane 
niestety krwią bohaterskiego lu- 
du greckiego, to tylko wyraz mi- 
tologii politycznej t. zw. Wiel- 
kich Mocarstw, naszych sprz 
mierzeńców, które z wielkim szu- 
mem brały przed dwoma laty od- 
pow. lność za losy świata. 
Ta mitologia, która obecnie co- 
raz wyraźniej wychodzi na świa- 
tło dzienne, ma swój głębszy 
sens, Wielkie mocarstwa zacho- 
wywały się ze stoickim spokojem 
i tak się nadal zachowują wobec 
wydarzeń hiszpańskich. Traktu- 
je po prostu, jak dawni miło- 
śnicy sławetnej walki byków. 

"Warto się i nad tym zastano* 
wé czy B, Ch, istotnie sprzenie- 
wierzyło się hasłu mickiewiczo 
skiemu: „wszystkie ruchy ludo 
we idą razem”. 

Można pominąć tragiczny 0- 


kres kampanii wrześniowej, w 
której zresztą VEe w 
ae ygniatającej większości nie 


kto inny, jak chłop polski, ale 
w ramach naszej późniejszej wal- 
ki nie jeden raz próbowaliśmy 
zaczepić o „wszystkie inne ruchy 
ludowe”, Nasze wezwania w naj- 
lepszym razie trafiały w pró: 
Ba! Słyszeliśmy i taką odpowied 
„nie róbcie nic, Armia Czerwona 
przyjdzie by nas wyzwolić — 
szkoda beznadziejnego wysilku”, 
Słabiutko wyglądała pomoc, u- 
dzielana nam przez sąsiednóż ru- 
chy ludowe w Rumunii, na We- 
grzech, Bulgarii czy Jugosławii. 
Ob. Ożga-Michalski wszystko 
zło widzi w B. Ch., niedostrze- 
ga go u innych, ale czy słusznie? 
Każdy b, żolnierz B. Ch, potrafi 
na to odpowiedzieć. 

„Mieliśmy w tym narodzie — 
p ob. O. M. — i książąt i 


iczne, wpływowe możnowładz* 


two szlacheckie i miastowe, kler |i 


z patriarchatem rzymskim ï kró- 
la angielskiego w koronie i chęt- 
nie łączyliśmy swoją ideę wy” 
zwolenia narodowego z tym spo- 
lecznym cudactwem w parze”, 

Nie wiem czy autor omawia- 
nego artykułu pofatygował 
kiedykolwiek poza granice G, G. 
li tak, to musiał z miejsca do- 

strzec, że eksterminacyjną poli- 
tyką najezdnika dotknięci byli 
wszyscy, niezależnie od pocho- 
dzenia, zawodu czy wykonywa- 
nej funkcji społecznej. Wrogiem 
był potężny najezdnik, a sprzy- 
mierzeńcem każdy, 
lub choćby się tylko opieral 
niemcowi. Jedynie w inter 
wroga byla walka między Pola- 
kami. Na to nie mogliśmy sobie 
* pozwolić, 


1 sce, 


kto bił się 


Tak się przecież złożyło, że w 
najtragiczniejszych naszych ogól- 
no narodowych momentach, czy 
to tuż po kampani wrześniowej, 
czy też po kapitulacji demokra- 
tycznej Francji, w dniach naszej 
wyjątkowej rozpaczy, król angiel- 
ski w koronie zawołał głośno: 
„Polacy, po zimie przyjdzie wi 
sna, my walczymy dalej”. Czyż 
wobec tego mogliśmy wypowi 
dzieć mu wojnę? Gdyby tak się 
stało, Niemcy mieliby nielada 
uciechę, a dziś napewno siedzie- 
libyśmy w kryminale za zdradę 
Narodu Polskiego. Z tego chyba 
latwo zdać sobie sprawę. 

Trzeba i to podkreśli 
błędy i niedociągnięcia kierow- 
nictwa krajowego nie wolno zwa: 
lać winy na emigrację. To jest 
zbyt łatwa wymówka, by brać ją 
na serio, Tu w kraju, z dość od- | 


TADEUSZ OPIOŁA 


| 


Teren Województwa TZESZOW= 
skiego jest bodaj najstarszym w 
Polsce terenem chłopskiej poli- 
tyki. Nie bez powodu Rzesz: ów 
wybrano przed 51 laty na miej- 
sce pierwszego kongresu nasze” 
wsi, bodaj największego w Pol- 
go stronnictwa. 

Wobec wielkiegi zagęszczenia 
silna była stąd emigracja 
chłopów do Ameryki, największa 
tuż przed pierwszą wojną świa- 
tową. I dotychczas Ameryka 
pachnie tutejszemu chłopu, bo 
tam przed laty osiadli rodacy i 
familianci dotychczas utrzymują 
żywy kontakt z krajanami i za- 
silają ich obfitymi podarunkami, 

Przed ostatnią wojną wiele 
chłopskiej młodzieży przed nadej 
ściem każdej wiosny ciągnęło na 
roboty sezonowe do Niemiec i 
gdy w roku 1958 ta emigracja 
została zahamowana, wielkie stąd 
miala straty podrzeszowska wieś 
i dużo niedoboru. Tym skwapli- 
wiej rzucono się wtedy na zarob- 
ki w organizujących się fabry- 
kach Centralnegi Okręgu P: 
mysłowego (COP) z ośrodkami 
w Stalowej Woli, Rzeszowie, Dę- 
bicy, Sarzynie i t.d, 


W CZASIE OKUPACJI 


Przyszla sroga wojna. Miło- 
dzież chłopska złożyła wiele 
krwawej ofiary na ołtarzu Ojczy- 
zny, zachęcana przez Witosa, któ- 


ry, wróciwszy z wygnania, od-| 
wiedził rzeszowskie strony i w! 
swoim  triumfalnym objeźdz zie, 


wsi 
grożonego państwa. 
kolei Niemcy 
go wodza w w 


na | 


Gdy 


chłopsi 


im, chłopski ruch pod- 


ległej perspektywy, rozwój w. 
darzeń mozna było oceniać do: 
swobodnie. Znacznie ren niż 
w pobliżu rządu angielskiego. | r 
Jaskrawe fakty polityki między- 
narodowej zbyt rażąco biły w 
oczy, by nie można było ich do- 
strzec. Londyn zresztą dość czę- 
sto powoływał się na opinię kra- 
ju, a że tutaj doświadczona sana- 
cja nie zasypiała gruszek w pc- 
piele i mimo swych spróchnia- 
łych zębów i spleśniałego pyska 
potrafiła wywołać czar dla swych 
dzięków u poniektórych, dziś 
już stojących poza P, S. L. to 
trudno szukać winnych za kana- 
łem La Manche. Z równym po- 
wodzeniem możnaby ich szukać 
na biegunie północnym. 
Podobny zresztą objaw spoty 
my niekiedy i ną terenie ludowej 
prasy podziemnej, gdzie sławet- 


ziemny, komunikując się z jego 
duchem niezłomnym, rozpoczął w 
terenie swą pracę, wyrażającą się 
w partyzantce Batalionów Chlop" 
skich, w przeciwstawieniu się 
ORŁOWIE żywności i wywo- 
zowi mlodzieży na tak upragnio- 
ne przed laty, a w okresie okupa- 
cji znienawidzone — bo przymu- 
sowe, darmowe i stygmatem nie- 
wolnictwa pieczętowane — robo- 
ty bez określonego sezonu, któ- 
ry często kończył się w więzie- 
niu lub obozie koncentracyjnym. 

W/schodzącą . nad: Polską po 
wrotną atmosferę wolności prze- 
żywała - wieś w Rzeszowskim 
największą radości Umocnił 
ja i pobłogosławił na dalszą |n 
drogę społecznego bytowania 
wielki 


sławie i nadał jej kierunek, wy= 
tyczony pod wodzą jego następ- 
cy, ruch ludowy P, $. L. 


PRZYBYTEK ZIEMI 
CHŁOPSKIEJ 


Sytuację gospodarczą chłopa 
poprawiła reforma rolna, Znikly 
olbrzymie obszary Potockich, 
Lubomirskich i Tarno 
gospodarstwa chłopskie, 
jace przed wojną przeciętnie po 


półtora hektara, powiększyły się| 


w tych wsiach, gdzie były fol- 
warki, po dwa dalsze hektary, 
wz Roc się potem o ziemię 
ozostałą po Uktaińcach i gdy- 
ky było dosyć narzędzi i inwen- 
'tarza żywego, poprawa sytuacji 
gospodarczej byłaby bardzo wi- 


doczna, W każdym razie zmniej- 


szyło się nigdzie nie notowane, 


echnie wiadome bezrobo- 


a pow: 
cie przeciętnego chłopa, który 
d wojną, uprawiwszy bez 


Apel do ludowców! 


Czyś spełnił swój obowiązek? 

Czy przyczyniasz się do wypełnienia ślubo- 
wania mas chłopskich u trumny W. Witosa? 

Jeśli nie, pośpiesz natychmiast i wykup ce- 
giełkę na budowę gmachu Uniwersytetu Ludowego 


im, 
Cegiełki te (po 1.000 zł.) 
można nabywać: A 
w Warszawie — u Skarbnika 


Głównego Komitetu Uezczenia 
Pamięci Wincentego Wito: 
AL Jerozolimskie Nr. 35, 
kój 201. 


pò- 


Wydawnictwa „Piast” ul. Ba- 
sztową 17. 

w Poznaniu — w Redakcji 
__|wyd. „Polska Ludowa”, ul. Pa- 
„„. | derewskiego 6. 


Poza tym wszelkie wpłaty na 


Wincentego Witosa w Wierzchosławicach. 


rządach Wojewódzkich P. 


Li 
oraz PKO na konto Nr. 5 


= 


2D 
Polskie Stronnictwo Ludowe Na 
czelny Komitet Wykonawczy — 


zaznaczając na przekazie, że 
jest to wpłata na budowę Uni- 
| wersytetu Ludowego im. Preze- 


w Krakowie — w Redakcji ten cel uiszczać można w Za- sa W, Witosa 


duch wójta z Wierzcho-| 


ny B. I. P. Rrzepeckiego mógł so- 
bie ni pogratulować sukce- 
s Ale mimo takie czy inne spo- 

czne WAY prasy, czy po- 
Ek 


na wysokość! adania, Zarówno 
Armia Ludowa, jak i partyzant- 
ką Armii Czerwonej nie posta- 
wią nam zarzutu o brak loialno- 
ści, 

Dziś w okresie niby pokoju, a 
w gruncie rzi 
międzynarodowego, w okresie 
zagmatwanej polityki Wielkich 
Mocarstw, z której skwapliwie 
korzystają Niemcy, by krok za 
krokiem odbudować swą potęgę, 

a tym samym przewagę poli- 
tyczną i pospoaz zą w Europie, 
stanowisko b. żołnierzy B. Ch. 
jak i całego Ruchu Ludowego 
jest jasne. Tylko ugruntowanie 
rzetelnego sojuszu ze Związkiem 


większej straty czasu swój zago- | 
nik, miewał az za wiele gorzkich 
chwil do bezpłodnego rozmyśla- 
nia, jakby można swoją lechm 

nę wymienić na godziny użyte- 
cznej pracy — celem zaspokoje- 
nia prymitywnych potrzeb, ku 
pienia butów i przyodziewku, 
narzędzi, nafty i k: k dla 
dzieci. 

Nagły i z dawna oczekiwany 
przybytek ziemi stał się mimo 
woli czynnikiem hamującym po- 
żądaną emigrację chłopa na Zie- 
mie Odzyskane. Rzecz pozornie 
niejasna: kiedy przed 50 laty 
chlop z Rzeszowskiego, latwo 
pokonując strach przed ni 
nym i ryzykując ostatni gr 
kupienie „sifkarty”, wyjeż 


rami ziemię w nieprzebytych la- 
sach Brazylii, przesiedlał się na 
wertepy Bośni i Hercegowiny, o+ 

becnie nie wyraził zbyt wielkiej 
ochoty do wyjazdu na zachód, 
nie chcąc ZURA stron rod 
nych i poszerzonego przez re 
|mę rolną gospoda „ ni 
kować tego, co, właściwie nie wy 
magalo żadnego yka. Boć 


* przecie, gdyby zechciał wyjechać 


na Ziemie Odzyskane, 
zbawił by się swej 
rodzinnej i iw nr czego 
mógł powrócić, zostawiwszy na 
siedmiu hektarach przydzielonej 
mu na zachodzie ziemi swe dzie- 
ci czy krewniaków. 

dopiero, gdy utrwaliła się. 
pewność, iż Ziemie Odzyskane 
zostaną przy Polsce na zaw. 
budzi się żal za utraconą przed 
rokiem oka żal po niew. 


nie 


po- 


we 


zagrody 
ie 


nym Śląsku, „przie naczone p. 
władze dla przesiedle 


trafi się spóźniony 
chotnik, nie wyjeżdża tam, gdzie 
by sam zechciał, lecz gdzie mu 
władze siedleńcze wskażą 
nową sadybę, coprawda na da 
szy dystans oplacalną i wiele wię- 
cej na przyszłość wokującą na- 
dziei na dobrobyt, niż na dc 
czasowym dorobku, który 
miarę prz yrostu dzie. 
niebawem zacznie 
PĘD DO SZKOŁ I MIAST 
Horoskop pr wypo- 
gadza nieco nad e wiele 
chłopskiej młodzieży ola się 
„przeflancować- do miast i o% 
srdodkaw przemysiowych, gdzie | 
brak rak roboczych, a zwła: 
kwalifikowanych sił, daje się sil- 
nie odczuwać. To też w Rze- 
szowskim odżyła dawna, już 


Gz) 


B. Ch. zawsze stał j 


czy rozgardiaszu |: 
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Radzieckim stanowić będzie na- 
leżytą przeciwwagę, wyłaniające- 
mu się na horyzoncie polityc 
nym nowemu niebez piecz eńs! 


Dał temu wyraz i Prezes Mi- 
kołajczyk na ostatniej sesji sej+ 
mowej: 

„Tak jest, to trzeba w pierw- 
zym rzędzie podkreślić z wdzięcz 
jhością, ze Związek Sowiecki, w 
szczególności Generalissimus 
Stalin był głównym rzecznikiem 
a sprawy w Poczdamie”. 

w przedmiocie polityki 
zagranicznej zgadzamy się cał- 
kowicie z Rządem i tu Rząd mo- 
że liczyć na pełne nasze poparcie, 
Dodalibyśmy tylko, że naszym 
|pragnieniem jest ybkie zam” 
knięcie koła sojuszów dokoła 
Niemiec”, 

Jeśli się chce uczciwie pod- 
chodzić do problemu dnia 
podchodzić do problemu dnia 
dzisiejszego, to co jak co, ale 


do Ameryki, wydrapywał pazu- |s 


_ |nych, codzienny 


ideologię B. Ch lepiej pozosta* 
wić w spokoju. 


Jak się chłopu powodzi w Rzeszowskim? 


przed 150 laty uprawiana moda 
wysyłania chłopskiej młodzieży 
do szkół średnich. Przed pierw= 
szą wojną światową w gimna* 
jum rzeszowskim wśród „stu 
dantów” liczono nawet ponad 
30% chłopskich synów. W okre- 
sle sanacji, która i na tym polu 
pognębila chłopa, odstek' ten 
spadł do 30% i dopiero po na~ 
rodzinach COP-u został umożli- 
wiony wsi pęd do*szkół zawo” 
dowych, zwłaszcza tych, które 
organizowano przy powstających 
zakładach przemysłowych, 
Odnowiła sę obecnie, lę- 
biła i poszerzyła fala chtopakiej 


* |mlodzieży, garnącej się do wsze- 


lakiego gatunku średnich, a w 
dalszym następstwie wyższych 
f, ogólnokształcących, 

szczególnym pe ak a kas 
szkolnictwa zawodowego. Gdzie- 
kolwiek spojrzeć i przeliczyć — 
czy to w samym Rzeszoie, czy w 
Jarosławiu, w Jaśle czy w Koz- 
wadowie, Mielcu czy w Łańcu- 
cie — wszędzie nie bez dumy i 
dobrej na pr ość nadziei mo“ 
żna zanotować, że conajmniej 
|70% kształcącej się młodzieży — 
to synowie, a poniekąd córki 
chłopskie, z wielką ambicją i tu- 
petem wstępujące w szranki nau- 
ki, która pozwoli im pomniejszać 
panujący dotąd ścisk mieszkań” 


ców wsi, zaludniać miasta i o- 
środki przemysłowe, wnosić tam 
2 sobą ożywczy prąd od pól sze» 


rokich, Pa Gacych 
chłopską kulturą, 
TEGOROCZNE ŻNIWA 
Nie brak wsi trosk przygod” 
ych jak zawsze — 
i tych, co płyną z głębi uświa- 
domienia politycznego. Nie brak 


ziemią Í 


_ |mętów koniunsturalnych, jak to 


wykle 


A po wojnie i po 
wielkim 


jej wstrząsie społecz- 
e zewsząd krz epnie na* 
że będzie co raz lepiej, 

Nie udały się całkowicie te O= 


prz epadla zlota pszenica i Chleb 


h.|z,piej bielusieńki, a inne gatun- 


ki „zboża nie dopisują w słomie. 
. Z powodu posuchy ciężko jest 
raszą dla bydła i nie 


że lachman stary ca z SiE 
tu — nikła stąd na dalszy 
stans trwoga. 
zie lepiej! 
zymać w gatś 4 
|P robocie nie żałować, a ba- 
e by plon moralny wsi nie 
"chwiał się. 

| Będzie lepiej! 


Bei 
[mocno 
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Miedzynarodowe 
Targi) 


W Gdyni i Sopotach otwarto 1 
dzynarodowe Targie 
55 one nowością u nas, ponieważ Po- 
znań, tak prz 
4 się 


Anglia w ob 


Nie tak dawno, podawaliśmy 
va łamach naszego pisma o kry 
h polityczno - gospodar- 
ych, które miały miejsca we 
Francji i Wloszech. Obecnie 
Borzed groźbą takiegoż kryzysu, 
listoi jedno z trzech wielkich mo- 
carstw, t; jı Anglia, 
j Ostatnia wojna, która dopro- 
jwadziła do ruiny gospodarczej 
bez mała całą Europę, tym ra” 


gi międzynarodowe mają bardz 
wiosłe znaczenie, Nasze gospoda 
stwo nie jest odosobnione, nie znaj 
daje się na jakiejś wyspie, która ni 
ma łączności ze światem. Przeciwnie, 
wiąże się ono mi węzłami go- 


spodarczymi z innymi gospodarstwa* żem nie oszczędziła Wielkiej 
mi; wywoziliśmy przed wojną i wy: Brytanii losu, jaki przypadł w 
wozimy obecnie szereg towarów, któ. H,, 42; RAR ER P 

sydhówlańy: Fired NIK HAM poiret, Judziale mniejszym państwom. 


(lak one po zakończeniu działań 
iwojennych, tak i Anglia stanęła 
fw obliczu rozlicznych trudności 
laospodarczych, Trudności 
glębiał fakt, utrzymania przez W. 
gBrytanię swego mocarstwowego 
stanowiska, co w powojennym 
“układzie sił międzynarodowych 
nie jest rzeczą nazbyt łatwą. Jed- 
nym z czynników zabezpiecza” 
„ mocarstwowość Anglii, 
a technicznie wyposażona i li- 
czebnie silna armia, która strze- 
gla w rozlicznych punktach stra- 
tegicznych Królestwa  Brytyj- 
skiego. 


s wzamian przywozimy takie towa- 
ty, których nam bruk, Jest to pozor 

proste: lecz w rzeczywistości tak 
nie jest. Nie zawsze można sprzedać 
zagranicę nawet, gdy się m 
miar towaru, nie zawsze można ku- 
pić. Np. przed wojną mieliśmy duże 


(przywozaw. i te tuma- 
czy się głównie nadmiarem czy bra- 
kiem towarów na rynku międzyparo- 


dowym, lecz bardzo ważną rolę od- Hiących 
umiejętności o. 

0 roku w zakresie Ho. 

ly 


grywają tu równieź 1 
handlowe, Zeszle 
wymiany i 


ynaradowej zn 

niszczony i bi 
byliśmy jakś cxas_wierzycielem 
tszych krajów np. Francji, gdyż, 
ne umowę handlową, dostar- 
y jej swoich towarów, a nie 
liśmy na czas kupit towarów 
francuskich. Napewno w. umięjętno= 
sciach w handlu międzynarodowym 
nie celujêmy, bo do tego potrzebna 
jest tradycja handlowa, przekazywa- 
nie wiedzy z pokolenia ma pokolenie, 


Ostatnio, z powodu poglębia- 
iących się co raz bardziej trud- 
ności gospodarczych Anglii, spo= 
wodowanych w głównej mierże 
brakiem pracowników przemy- 

„pokoleni e Jslowych, służących dotychczas w 
KO POWA de asiępnie Jąrmyii, rząd z premierem Attlee 
trzeba dłuższego „czasu, wiat mysi jna czele jest coraz bardziej kry- 
sių dowiedzieć, jaką wartość gospo Jtykowany przez lewicę Partii Pra- 
darczą przedatawiomy, na co możejłcy, jak i przez konserwatystów. 
u nas liczyć, Otóż i pod tym wzglę: Konserwatyści 


dem nie jest n nas dobrze, Przed h kod 
pierwszą wojną kwiatovą tereny na-Jutworzenia rządu koalicyjnego, 
sze, nulożąco do różnych organizmów Jkorzystając z wytworzonej sy- 
Kosnodarczych juko ich części skła: ftuącji, dązą do usunięcia premie- 
dowe, stanowiły co innego niż naszł, Atti F4 e 4 
obszar gospoda jony z nien ąta Attlee = zajmowanego stano- 
w latach międzywojen Po taj gwiska, wysuwając na jego miej- 
sce kandydaturę Bewina, który 
ich zdaniem byłby bardziej skłon* 


wojnie przyszły znowu nowe ważne 
zmiany. Więe dla wielu krajów jeste” 

ny do utworzenia rządu koali- 
cyjnego, 


śmy gospodarczo nieznani. 
W tych warunkach organizowanie 
przez nas międzynarodowych targów.) st ` 
na których wystawiamy to, co mamy b z drugiej ROSE „lewica La- 
na sprzedaż, a obey to, co chcielibyĄo9UE Party, do której przystąpili | 
u nas zbyć — jest nadzwyczaj poży-jjjiedawno rzeczoznawcy finanso- 
teczne, konieczne, wi i handlowi partii, w swojej 
Możnaby powiedzieć, że teraz, kie.gKtYtYCE rządu ogłosiła memoran- 
dy wymiana towarowa między państ: dum, które zawiera ostry atak na 
wami obraca się nie tylko w ramachfpolitykę gospodarczą rządu, nie 
umów, lecz stronami handlującymijtozwijającą się planowo, lecz pły- 
stają się państwa, targi międzynawodnącą z prądem wydarzeń, Auto" 
dowe nie będą miały mimo Wsżystkofrzy memorandum domagają się 
wielkiego znaczenia, bo każde pań. poważnej redukcji brytyjskich 
sil zbrojnych, co wedlug ich zda- 
nia, powinno przynieść natych- 
jmiastową poprawę sytuacji. 


stwo wie co ma do zbycia, Niby taki 

mle jeszcze na świecie nie wszystkie| 

państwa same handlują, więcej jest 

państw, w których w handlu między”) 

narodowym biorę udział kupcy pryej Na tle powyższych.ataków, 

waini Rozmiary ich obrotów możefwiekszość członków rządu, skłon- 

nstalać państwo, ale o t czy kus na jest przyjąć punkt widzenia 
lewicy Partii Pracy, rzeczoznaw- 
ców gospodarczych i związków 
zawodowych, proponujących re- 
dukcję bryt, sił zbrojnych, w ce* 


lą, czy sprzedadzą, to już państwo] 
nie decyduje, 

Dia nieh międzynarodowe targi są] 
potrzebnie, 


0 pomocy din Polski 


Jak wiemy, Departament Stanu |nie może kwestionować, opierając 
USA zawiesił uchwałę Kongresu o|się na materiałach sprawozdaw- 
przyznaniń Polsce pomocy po- | czych, ogłósił deklarację w sprawie 
unrrowskiej, © tym krzywdzącym | okazania pomocy pounrrowskiej 
Polskę stanowisku rządu amerykań |dla niektórych krajów  europej+ 
zak POL ja innym miej- | skich. 
séu. Obecnie chcieliśmy przytoczyć A ği 
inne wypowiedzi, na temat pozba. | Sekretarz generalny ONZ w 


swym oświadczeniu zanacza, że Pol 
sce potrzebna będzie pomoc zboż0- 
wa do końca 1948 roku. Następnie 
wskazuje na konieczność udzielenia 
pomocy Polsce w tluszczu, mięsie i 
mleku, 


wionej nas pomocy. 

Oto Prezes Kongresu Polonii A- 
merykańskiej wysłał na ręce min, 
Marshalla depeszę, w której prosi 
6 poinformowanie, na jakiej pod- 
stawie wyłączono Polskę z progra. 

„ W depeszy u in. Czy» 
świadczenie, że Polska ma 
dość zboża do końca roku 1947, nie 
stanowi gwarancji, iż Polska nie 
bedzie musiała importować zboża 
w zimie, nie posiadając na to od- 
powiednich funduszów. Odmawt 
nie Polsce pomocy w tym zakr 
bez zastrzeżenia że pomoc ta m0- 
Że jei być udzielona w razie po-.j 
trzeby, jest m wyrmierzonym w 
naród polski” Gdyby powzięta decyzja okazała 

akže sekretarz seneralny ONZ [się ostateczną, uważalibyśmy, że 
— Trygve Lie, którego aulurytetu |naród polski został potraktowany 
znajomości tradi i go w sposób niegodny dawnego $0- 
czech moszczególnych pańs) jusznika. 


Na podstawie tych wypowiedzi 
jasnym się staje fakt, że odmawia: 
jac nam tak niezbędnej pomo 
rząd USA nie kierował się żadnymi 
względami natury gospodarczej, 


nych, 


i te po- | 


domagający się | 


liczu kryzysu 


lu uzdrowienia sytuacji gospo- 
darczej kraju. 

Stanowisko”takie zaięli m, in. 
lord Morrison, min. finansów 
Dalton i min. pracy Isaacs, Nato- 
miast Min. Bevin, KowoiE poli- 
tyki zagranicznej, współtwórca 
dzisiejszej sytuacji międzynaro- 
dowej, stanowczo sprzeciwia się 
takiemu stanowisku swoich kole! 
gów rządowych. 


Atakowany co raz otwarciej 
premier Attlee, szuka wyjścia z 


się rząd, przygotowując się do 
jodparcia ataków w Izbie Gmin, 
dzie w przyszłym tygodniu od- 
ędzie się debata nad sytuacją 
| gospodarczą W, Brytanii 


W tym też celu, na zwołanym 
tajnym posiedzeniu grupy parla- 
mentarnej Partii Pracy, przedsta. 
wił on swój plan opanowania sy- 
tuacji gospodarczej kraiu, oparty 
na dwóch zasadach: redukcji 
brytyjskich sił zbrojnych oraz u- 
trzymania jednopartyjnego rzą- 
du Partii Pracy. Zebrani posto- 
wie jednomyślnie przyrzekli pre- 
mierowi poparcie, Przygotowując 
się do realizacji swojego progra- 
mu, premier Attlee powołał do 
|życia specjalny komitet rządowy, 
który ma opracować szczegółowo 
plan gospodarczy, jaki zostanie 
przedstawiony Izbie Gmin, Za- 
mierza on także zwrócić się z 
‘apelem do narodu brytyjskiego, 
by wykazał zrozumienie dla o- 
becnych trudności gospodarczych 
| oraz by poparł rząd w jego dąże- 
niach zmierzających do ograni- 
czenią konsumcji i do przyjęcia 
innych zmian, jakie rząd zamie- 
rza wprowadzić! 


Z tego krótkiego szkicu obec- 
nej sytuacji w W. Brytanii wy 
nika, iż debata gospodarcza w 
Izbie Gmin zapowiada się nie- 
zwykle interesująco, tym bar- 
dziej, że min. Bevin sprzeciwia- 
jący się redukcji sił zbrojnych, 
zabierze w niej prawdopodobnie 
głos. Nie będzie on prawdopo- 
dobnie odosobniony i należy 
przypuszcza znajdzie popar- 
cie dla swojego stanowiska w 
sferach wojskowych, które po- 
niekąd z min. Bevinem są odpo- 
wiedzialne za rozmieszczenie bry- 
tyjskich sił zbrojnych. 


Z punktu wojskowego sprawa 
redukcji sił zbrojnych jest na 
tyle ważna, że szef sztabu impe- 
rialnego marszałek Montgomery, 
który wyjechał na inspekcję 
wojsk dominialnych oraz odby- 
wał konferencje ze sztabami po” 
szczególnych atmii i miał odwie- 
gen. Mac Arthura w Japo- 
nii, postanowił zrezygnować z tej 
podróży i powrócić do Londy* 
nu, aby być obecnym na obra- 
dach Izby Gmin. 


Jak podaje waszyngłoński ko- 
respondent „Daily Telegraph", w 
Stanach Zjednoczonych obecny 
rozwój sytuacji w W, Brytanii, 
śledzony jest z baczną uwagą. 
Panuje tam przekonanie, że obec- 
na sytuacja gospodarcza W. Bry- 
tanii jest gorszą, niz w cząsie 
kryzysu w 1931 r. Czynniki mia- 
rodajne przypuszczaja, że rząd 
brytyjski zawiadomi Waszyng- 
ton, iż nie jest w stanie splacić 
dolarami za wydatki okupacyjne 
(do czego jest zobowiązany o- 
trzymaną pożyczka AMEfykań- 
ską), oraz, że W. Brytania ogra- 
iniczy swe zakupy żywnościowe 
w St. Zjednoczonych, 


Różni obserwatorzy amerykań- 
scy życia gospodarczego W. Bry- 
tani sądzą także, że będzie ona 
obecnie stosowała politykę pla- 
nowania i kierowania siłą robo- 
rzą jak w czasie wojny, 


żkiej sytuacji w jakiej znalazł, 
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Międzynarodowy Zjazd b. Więźniów 


Politycznych 


Nie jest dziełem przypadku, 
že wlaśnie w Warszawie, naszej 
zrujnowanej i spálonej stolicy 
przez okupanta hitlerowskiego, 
odbył się Międzynarodowy Zjazd 
Byłych W'iężniów Politycznych 
(FIAPP), 

Warszawa bowiem, w użnaniu 
jej hartu ducha i bohaterskiej 
postawie jej mieszkańców w wal- 
ce o wolność z reżimem hitlerow- 
skim, została na zeszłorocznym 
Kongresie Paryskim przez 17 
państw obrana siedzibą sekreta- 
riatu Naczelnego FIAPP. 


Nie jest także dzielem przy- 
padku, że tegoroczne obrady roz- 
poczęly się w dniu 1 sierpnia t 
w dniu wybuchu powstania wa! 


szawskiego. Faktem tym chciano 
zadokumentować, do czego zdol- 
ny jest naród niemiecki, ten sam, 
który dziś w wyniku międzyna* 
rodowych rozgrywek, jest osla 
niany i faworyżowany przez mo- 
carstwa anglosaskie. 

W związku odbywającymi się 
w Warszawie obradami, w dniu 
2 sierpnia odbył się wielki wiec 
solidarności międzynarodowej, 

od hasłami obrony pokoju i wal- 
k przeciwko faszyzmowi. 


w Warszawie 


Zebranie otworzył w imieniu 
Polskiego Zw, b. Więzniów Pol. 
li Federacji Międzynarodowej se- 
kretarz generalny — wiceminf- 
ster Balicki. 


Min. Balicki 


swoje  przemó” 
wienie zakończył, że Między- 
narodowa Federacja b. Więż- 
niów Pol. niezłomnie walczyć 
będzie w obronie pokoju świa- 
towego i  przeciwstawi się 
| wszystkim faszystowskim zaku- 
som na wolność i życie narodów, 

Przewodniczący Federacji, 
Francuż — p. Maurice Lampe, 
przemówienie swoje rozpoczął od 
słów: 

„Przemawiam w Warszawie, 
w mieście bohaterów, w mieście, 
które zasłynęło ze wspaniałego 
oporu walki z okupantem w cza- 
sie wojny, w mi które obec” 
nie z równą energią odbudowuje 
się z pożogi wojennej”, 

W zakończeniu p, Lampe zà- 
pewniał, że FIAPP wraz ze 
wszystkimi państwami demokra.“ 
jtycznymi, ze wszystkimi ludźmi 
dobrej woli na świecie, walczyć 
będzie przeciwko odrodzeniu 
faszyzmu w jakiejkolwiek po” 
|staci. 


Rozbieżności w spruwie Zagi. Ruhry 


dnoczo. 
ytanii dochodzi do ca 
szej rozbieżności zdań w 
sp sprawnienis wydobycia 
węgla z Zagłębia Ruhry, 

"Toczące się w tej sprawie od dłuż. 
szego czasu lużne rozmowy W sfe- 
rach gospodarczych miąły znależć 
swoje zakończenie w oficjalnej kon 
ferencji. 

Jednakże ogłoszony w dniu 29 
lipca komunikat amerykański: 
Departameniu Stanu, zapowiada- 
jący rozpoczęcie rokowań anglo- 
amerykuńskich w sprawie  Zagłę- 
bia Ruhry w początkach sierpnia, 
przyjęty został w Londynie z pew. 
nym zdumieniem. W oficjalnych k 
luch londyńskich pod la się, 
Londyn nie wyraził jeszcze 
zgody na udział w konferencji wa. 
szyngtońskiej, nie więc dziwnego, 
że jednostronna decyzja amerykań- 
ka zaskoczyła angielskie czynniki 


Pośpiech amerykański wypływ. 
prawdopodobnie z faktu, że mię- 
dzy Departamentem Stanu a ame- 

ńskim zarządem wojskowym w 

i h, s: 

Zagłębia Ruhry 


gólnie w sprawie 
istnieją duże różni. 


ce zdań, Zarząd wojskowy z gene- 
m na czele, jest od daw 
przemy- 


rałem Clay 

ikiem odbudowy 
słu zachodnich Niemiec za 
cenę i od początku odnosi 
tycznłe do metod rządu US 
polityki brytyjskiej i £rancuski 
Niemczech, Jest on zdecy 


W dniu 29 lipca b, r. miał miej. 
śce w Palestynie epilog sprawy na 
padu przez terrorystów żydowskich 
na więzienie w Acre z dhia 4 ma- 
ja, Zatrzymani wiedy z bronią w 
reku trzej lerror obecnie zo- 
stali straceni wyrokiejn sądu przez 
powieszenie. Próba odbicia skażań. 
ła udaremniona, 
Organizacja terrorystyczna 


„Irs 


gun Z Leumi”, chege niedopu- 
ścić do w nania wyroku, upro 
dzi ch sierśantów brytyj- 


skich, którzy mieli odpowiadać za 
życie t Po _ straceniu 
lerrorystów, sierżanci zostali 
wieszeni, o czym Irgun 
mił władze angielskie za 


` po- 
powiada- 
pomocą 


zgłośnia radiowa Irgunu o- 
świadczyła, że dwaj sierżanci zo. 
stali powieszeni za nielegalne pr: 
bycie do Palestyny, bezprawne po- 
siadanie brūni, szpiegowanie ży- 


dów w przebraniu cywilnym i dzia 


przeciwnikiem brytyjskiej polityki 
nacjonalizacji Zagłębia Ruhry, a 
tym samym kopalni węgla. Ostat. 


nio spór uległ żaostrzeniu w związ. 
ku z odwiekaniem się konferencji 
waszyngtońskiej w sprawie węgla 
niemieckiego. Na tle tego sporu, 
wyznaczenie konferencji bez powi 

domienią czynników | brytyjskie! 
wydaje się usprawiedliwione. 

Jednakże, mimo krążących pogło. 
sek, jakoby rząd angielski poszedł 
na poważne ustępstwa wobec ame- 
rykańskich żądań odnośnie Zagłębia 
Ruhry, czynniki oficjalne stanow- 
czo temu zaprzeczają. Rzecznik min, 
spraw wewnętrznych zakomuniko 
wał, że br jaka PA w Niem. 
czech będzie nadał popierała plam 
ny socjalizacji przemysłu niemiec. 
kiego. 

Anglicy, broniąc się przed naci- 
skiem Amerykanów, — jak twier- 
dzi „Manchester Guardian”, dopro. 
wadzili do wystąpienia Niemców, 
którzy domagają się objęcia kon- 
iroli nad Zagłębiem Ruhry, 

Członkowie SPD w parlamencie 
krajowym północnej Westfalii i 
Nadrenii opublikowali deklarację, 
w_klórej domagają się socjalizacji 
kopalń węglowych. 

Postulaty te, wedlug tegoż pisma, 
zostały, wysunięte celowo przed roz. 
Į rokowań anglo _ ame- 
kańskich i mają stanowić ` odpo- 
wiedź na twierdzenie Amerykonóy w, 
że poglądy Niemców na sprawę sos 
cjalizacji kopalń, nie 
znane, 


sa jeszcze 


wyroki 


łalność przeciwko żydowskim sł 
łom zbrojnym. 

Anglicy, poszukujący zwłok po- 
wieszonych sierżantów, natrafili 
na urządzoną przez terrorystów za« 
sadzkę. Po odnalezieniu powieszo. 
nych, w chwili, gdy żołnierz bry- 
tyjski przecinał sznur, wybuchła 
bomba, podłożona przez $errory- 
stów. Żołnierz został ranny, a cia» 
ła powieszonych rozerwane w ka. 
wałki 

Wiadomość o powieszeniu 
żantów, wywołała w Anglii olbrzy.. 
mie wrażenie. Należy  przypusze 
czać, że w całej Palestynie zosta. 
nie wprowadzony stan wojenny. 

Agencja Żydowska i Rada Naro- 
dowa złożyły oświadczenie, potę- 
piające w sposób kategoryczny 
zbrodnię, jakiej dopuściła się gru- 
pa kryminalistów żydowskich, u. 
zurpujących je prawo decydo- 
wania o życiu i śmierci niewinnych 
ludzi, 


sier- 
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Otwarcie Międzynarodowych Targów 
Gdańskich. 


Dnia 2 sierpnia 1947 r. odbyło odrodzeniem prawiecznych szla- 
się uroczyste otwarcie Targów ków handlowych. Złożył on po- 
Gdańskien. u godzinie 11-ej ra- dziękowanie wszystkim tym, 
no przybyli reprezentanci rządu 'którzy przyczynili się do zrea- 
i przedstawiciele państw za- lizowania wielkiego zamierze- 


granicznych z ambasadorami 
Anglii, Czechosłowacji i ZSRR 
na czele, 

Pierwszy wygłosił przemó- 
wienie wojewoda gdański Źra- 
lek, który podkreślił, że otwar= 
cie Międzynarodowych Targów 
Gdańskich jest symbolicznym 


nia, jakim jest zorganizowanie 
| Międzynarodowych Targów. 
Dyrektor MTG Drozdowski 
omówił znaczenie polskich por- 
jtów w handlu zagranicznym i 
‘opisał historię prac nad zorga- 
nizowaniem MTG. 
| Z kolei przemówił wicepre- 


Wyrok w procesie dr Franio 


Obrońcy oskarżonych członków 
WiN i WRN, wygiosili swe rauwy W 
tygodniu ubiegłym. 

Obrońca Bańkowskiej, Warzyckiej, 
Sieńko i Wędrychowskiej prosil Sąd 
o zwolnienie oskarżonych z zarzutu 
świadomej pracy wywiadowczej, co 
do zarzutu przynależności do WiN 
prosił o lgodny wymiar kary I za“ 
stosowanie amnestii. Obrończyni Sa- 
wickiej wskazala na mlody wiek 0- 
skarżonej i podkreśliła, że względem 
niej zastosować należałoby najlago! 
niejszy wymiar kary. 

Obrońca Galaja i dr. Franio prosił 


0 taki wymiar kary dla Gsłaja, który 
pozwoliłby mu na powrót do pracy 
fachowej. 


Co do dr. Franio prosit o zdjęcie 
z niej zarzutu pracy wywiadowezej, 
ponieważ była nieświadomy wyko- 

czynią rozkazów. Oskarżeni 
7 y w ostatnim słowie prosili o 
sprawiedliwy wyrok, 


| Dnia 81 lipca Sąd ogłosił wyrok, 
skazujący dr. Franio Zofię na 12 (at 
| więzienia i utratę praw na 6 lat, Ga 
laja Bolesława na 10 lat więzien;n, 
lecz na podstawie amnestii kär 
została zmniejszona o 5 lat, Bafńkow= 
ską Danutę na 10 lat więzienia i u= 
tratę praw na 6 lat, Sleńko Stanisla- 
wę na 6 lat więzienia i utratę praw 
[na 3 lata, Warzycka Janina została 
Skazana na 7 lat więzienia, utratę 
[praw na 3 luta. Sawicka Janina na 
5 lat więzienia i utratę praw na 1 
rok. Na podstawie amnestii kara Sa- 
wickiej została darowana w całości. 


Sąd uzasadnił wyrok stwierdzając, 
że oskarżeni brali czynny udział w 
organizacjach nielegalnych, prowa- 
dzili akcję wywiadowczą, byli wroga- 
jmi istniejącego ustroju Polski, wy- 
mierzając karę Sąd wziął pod uwi- 
ge uświadomienie polityczne i prze- 
szłość podsądnych, 


I 


mier Gomuika. „Targi Gdańskie 
przedstawiają nasz dorobek w 
dziedzinie odbudowy portów w 
| Gdyni i Gdańsku — powiedział 
między innymi, — Targi Gdań- 
skie symbolizują nasze dążenie 
do rozbudowy i przebudowy go- 
spodarczej, do rozwoju stosun- 
ków eksportowo - importowych 
ze wszystkimi krajami, do za- 
cieśnienia więzów współpracy 
międzynarodowej w duchu od- 
budowy Europy i wzmacniania 
pokoju”. 

Stoiska wystawców na Mię- 
dzynarodowych Targach Gdań- 
skich znajdują się w Sopocie i 


w Gdyni. Liczba ich wynosi 
vkoł 400, w tym około 40 zapra- 
|nieznych. W Gdyni mieszczą 


jsię stoiska przemysłu rybnego, 
metalowego, papierniczego, elek 
trotechnicznego, oraz tirm za- 
granicznych, W Sopocie nato- 
miast znajdujemy stoiska cen- 
trali gospodarczych, spółdzi 
pracy, rzemiosła, Centrali Te 
tylnej, Centrali Przemysłu Ar- 
tystycznego. 


Już dnia 2 bm. dokonano za- 
warcia szeregu transakcji, w 
|drugim dniu liczba transakcji 
wzrosła, 

Targi wzbudziły zaintereso- 
[wanie szczególne wśród Duń- 
czyków, Belgów i Francuzów. 

Targi Gdańskie zwiedził mię- 
idzy innymi ambasador łiejret, 
Stwierdził on, że Targi Gdań- 
skie wykazały, że są potrzebne 
nie tylko dla polskiej gospodar- 
ki, ale również dla zwiększenia 
ekonomicznej aktywności tych 
państw Europy środkowej, dla 
|których gospodarczą konieczno. 
'ścią jest korzystanie z polskich 
I portów Gdyni i Gdańska. 


Sprawa sokotużystów z ułery cynowej 


Dnia 28 lipca br. rozpoczął się pro- 
tes Lipińskiego i Salacińskiego: przed 
Sądem Wojskowy! w Warszawie, 
W numerze poprzednim wspominali 
my, Że 2a sprawę wyżej wymienio- 
nych 50 ton cyny, przeznaczonej dla 
produkcji hutniczej dostala się na ry- 
nek prywatny do Warszawy. Na wstę 
pie obrona wniosła o przekazanie 
sprawy sądowi powszechnemu, Sprze 
cajit się temu stanowczo prokurator 
Graf, ponieważ przestępstwo, które 
pozbaw klady przemysłowe su- 
mego dla dalszej pro- 
ażnym  sabotażem. 
ki do kradzieży c 
ny przyznał się w zupełności, 
anaje poza tym, że w 1946 r, zajmo” 
wał się sprowadzaniem papieru z Ło- 
dzi, nielegalnych towarów z Wroc 
wia. W 1947 r. spotkał się z Sa! 
cińskim w Gdyni i zgodził się na je- 


o zal 


konie: 


Warszawa w trzecią 


NW trzecią rocznicę wybuchu 
powstania udekorowano miejsca 
straceń i pomniki sztabu Armii 
Ludowej i Armii Krajowej wią” 
zankami kwiatów i biało-czerwo- 
nymi proporczykami, ri 

Przy grobach i miejscach | 
straceń zaciągnięto warty, Wej 
wszystkich kościołach Warsza” 
wy odprawione zostaly uroczy- 
ste nabożeństwa żałobne za du- 
sze poległych w Powstaniu, 

O godz. ll-ej na Powązkach 
w kaplicy cmentarnej odprawił 
mszę żalobną ks. dziekań Pą- 
czek. Na nabożeństwo zgroma- 
dziły się poczty sztandarowe or- 
ganizacji poutycznych, związków 
zawodowych 1 inne, 

Następujące delegacje złożyły 
wieńce: Zarząd Gł, Ucz. Walki 
Zbr. o Niep. i Demokr, NKW 
PSL z wiceprezesem posłem Bań- 
czykjem na czele oraz Koło Mlo- 
dzieżowe PSL Praga-Północ, 
uroczystsyściach byli obec 
ni jako przedstawiciele Minister: 


go propozycję nielegalnej sprzedaży 
(towarów z magazynów portowych, 


Dnia 8 maja br. zdecydował się na 
przyjęcie awizowanego ładunku 50 
ton cyny na fikcyjną firmę metalur- 
giczną,  Pośrednikiem między Lipiń- 
skim a Sałacińskim był osk, Donkiel, 
który był obecny przy odbiorze cyny. 
Cynę z Warszawy Wileńskiej, gdzie 
przybyła z Gdyni, złożono na Okęciu 
i Targówku. 


Lipiński począł ją sprzedawać. 0- 
skarżony twierdzi, że aferę tos 
wał jako drogę do zrobienia mająt- 
ku nie zdawał sobie sprawy z kon- 
sekwencji swych czynów, nie uważał 
ich za sabotaż gospodarczy. Nie li- 
czył na wielkie interesy | tylko zrzą* 
dził przypadek, że ilość cyny była 
lak wielka i przyniosła ogromne zy- 
ski, 


stwa Obrony Narodowej płk. 
Broński i Brandsteater, Kompa- 
nia honorowa Sztabu Generalne- 
go teprezentowała Wojsko Pol- 
skie. Ku Mauzoleum Obrońców 
Warszawy zbliżały się kolejno 
delegacje, by złożyć tam wieńce. 
Pierwszy wieniec złożono od 
Prezydenta miasta i Zarządu 
Miejskiego, następnie wieńce) 
Zw. Uczestników Walki Zbroj- 
nej o Wolność i Demokracje 


OM TUR i PPS składały wień- 
ce na grobach AL-owców i AK- 
owców. 


PPR-u i ZWM, oraz Delegacje R 


Oskarżony Sałaciński zeznaje, że 
Lipinskiego poznał przez komandora 
Bartoszewicza. Początkowo omawia- 
li sprawę zakupu towarów dostarcza: 
nych przez marguarzy przypiywają= 
cych do Gdyni, co bylo legalną tran- 
sakcją, Informacje, które Sałaciński 
dawał Lipińskiemu co do dostaw 
UNRRA, nie byly tajemnicą — tlu- 
maczy się oskarżony. Dopiero znacz- 
nie później załatwiono sprawę cyny. 
Sałaciński na transakcji miał zaro- 
bić na czysto 10 milionów złotych. 

Oskarżony Tadeusz Tomkiel, w 
rzędnik Biura Odbudowy Transpor- 
tów Morskich przyznaje się do winy, 
lecz twierdzi, że nie zdawał sobie 
sprawy ze szkody, jaką czyn jego 
przynosi państwu. 

Oskarżony Władysław Płachta, któ 
ry z polecenia Lipińskiego zorganizo- 
wał sprzedaż y, twierdzi, że c; 
nę wziął w komis, a sądził, że poc 
dzi ona z remanentów poniemieckich. 
Cyny sprzedał on za 6 milionów zł, 
z których 4 miliony 200 tys, zł, wy- 
płacił Lipińskiemu, reztę zabral so- 
bie jako zysk. 

Oskarżony Zygmunt Przelęcki w 
porozumieniu 2 Lipińskim zmagazy- 
nował w Krakowie 5 ton cyny, ale 
twierdzi, że nie miał zamiaru zaj- 
mować się sprzedażą. 

Po wysłuchaniu zeznań świadków 
Prokurator wniósł o najwyższy wy 
miar kary, Kary śmierci dla Lipiń- 
skiego, Sałacińskiego i Tomkiela. W 
stosunku do Płachty i Przelęckiego 
jako paskarzy, żąda najwyższej kary 
w ramach ustawy dotyczącej pase- 
rów. 


zienia, 


W godzinę potem rozpoczęła 
się uroczystość poświęcenia i 
odsłonięcia płyty marmurowej | 
ku czci poległych żołnierzy AK] 
z pulku „Baszta”, który wsławił! 
się w bojach powstańczych na| 
Mokotowie, Służewie, Sadybie, | 
Czerniakowie, 


Na zakończenie uroczystości w 
sali kina „Roma” odbyła się o- 
ficialna akademia. 


Wyrok swój uzasźdnił tym, że kra- 
dzież niezbędnego do produ! 
rowca w dobie wielkich trudni 
spodarczych kraju jest aktem sabo- 
tażu gospodarczego, 

U Lipińskiego i Sałacińskiego wo- 
bec wyjątkowego napęcia złej woli 
Sąd uznał ich za jednostki, które bez. 
względnie winno się usunąć ze spo- 
łeczeństwa, 

Skazanym przysługuje prawo wnie | 
sienia skargi rewizyjnej do Sądu 
Najwyższego i prawo odwolania 
do łaski Prezydenta Rzeczypospolitej, 


oi 
chte i Przełęckiego na 6 lat wię- 


UWAGI [o] SPRAWACH MIĘDZYNARODOWYCH 
Męska decyzja ONZ 


W dniu pierwszym sierpnia b. r. na posiedzeniu Rady Beze 
pieczeństwa Organizacji Narodów Zjednoczonych zapadła męską 
decyzja. Zgłoszona przez Stany Zejdn. rezolucja, wzywająca do 
natychmiastowego zaprzestania dzialań wojennych między Holan- 
ilı} a Indonezją, została, po ożywionej dyskusji, przyjęta 8 gło= 
sami przy wstrzymaniu się oa głosowania W. Brytanii, Francji 
i Holandii. Na mocy tej decyzji dzialania wojenne w Indonezji 
zostały zakończone o pólnocy z dnia 4 na 5 sierpnia. Jest to 
pierwsza interwencja Rady Bezpieczeństwa, poparta sankcją. 
W wypadku niezastosowania się przez rządy holenderski i ine 
donezyjski do polecenia ONZ, użytoby innych nacisków, a mia. 
nowicie bojkotu ekonomicznege i zerwania stosunków dyploma= 
tycznych przez wszystkie państwa, wchodzące do ONZ z Hor 
laudią i Indonezją, a gdyby i to nie poskutkowało, użycia sity 
zbrojnej, Holandia i Indonezja do polecenia Kady Bezpieczeń= 
stwa ONZ zastosowały się. 

Kiedy jeszcze toczyły się krwawe wałki z państwami „ost” 
w łonie narodów sprzymierzonych powstala myśl powolania tas 
kiej instytucji światowej, która by regulowała wszelkie spory 
międzynarodowe i zapobiegała jakimkolwiek wojnom. Instytucją 
tą stala się Organizacja Narodów Zjednoczonych, z Radą Bez- 
pieczeństwa na czele, 

Po zakończeniu działań wojennych z Niemcami w maju 1945 
toku delegaci narodów zjednoczonych 53 państw zjechali się do 
San Francisko celem zawiązania ONZ, uchwalenia regulaminów, 
wyłonienia specjalnych komisji do poszczególnych spraw mię= 
dzynarodowych. Najważniejszymi komisjami stały się: Rada 
bezpieczeństwa ONZ i Rada gospodarczo-społeczna ONZ. Od 
tej pory ONZ rozpoczął swą formalną i faktyczną dzialalność. 

Powstanie ONZ wszystkie narody powitały z uznaniem 
i z nadzieją, że ta międzynarodowa organizacja stanie się gwa- 
rantką trwalego pokoju i najwyższą instytucją mediacyjną we 
wszelkich sporach pomiędzy poszczególnymi państwami, Na= 
dzieja ta, aczkolwiek nie ma podstaw obecnie do jej ptzekteśle- 
nia, to jednak została trochę osłabiona, Nie we wszystkich spra- 
wach Rada Bezpieczeństwa zdobywała się na tak męską decyzję, 
jak w stosunku do zbrojnego konfliktu holendersko-indonezyj- 
skiego. Wiele spraw, jak nb. odnoszących się do trudnych za” 
gadnień i kwestii balkańskich, nie zostało w sposób należyty 
i definitywny załatwionych przez Radę Bezpieczeństwa. Zbyt 
wielkie różnice zdań i duże zainteresowanie osobiste wielkich mo- 
carstw w tych sprawach nie pozwoliły na uzgodnienie stanowiska 
l na powzięcie jednomyślnej decyzji. 

Żałatwienie i zlikwidowanie konfliktu zbrojnego w Indiach 
Holenderskich przez Radę Bezpieczeństwa ONZ pozwala wła= 
śnie wysnuwać, wnioski, że i inne sprawy międzynarodowe, po 
dłuższych przetargach, uzgadnianiach zostaną pozytywnie roz= 
wiążywane przez tę międzynarodową instytucję, a gdy to będzie 
następowało, widmo wojen będzie co raz dalej odsuwane, a bę” 
dzie się gruntować wiata w trwały pokój, na którym nam taid 
szczególnie zależy. 

I jeszcze jedno. Pokojowe załatwienie spraw międzynaro= 
dowych na podstawie dobrowolnych umów 1 mediacji posiada 
olbrzymi aspekt moralny. Po batbarzyńskim okresie gwałcenia 
wszelkich praw, jak to czyniły hitlerowskie Niemcy, faszystow= 
ska Italia czy Japonia Mikada, poczęła by' powracać wiara w pra” 
wo, w poszanowanie umów, we wzajemne międzynarodowe zau= 
fanie, a w związku z tym ludzkość wchodziła by w nowy okres 
historii, wolny od widma wojen, wolny od strachu, przymusu, 
w okres, realizujący i zabezpieczający prawdziwą wolność i bra- 
terstwo między ludźmi i między narodami. 

OUE OEE E EEEE DE TORI. 


Koniec walk w Indonezji 


Spraws konfliktu indonezyjskie- 
go, wywołanego zbwjnym wysta- 
na 
Bezpieczeństwa 


patrzyć I na piątkowym postedze- 
niu, po burzliwej dyskusji przyję- 
lu została rezolucja, wzywająca 


pieniem Holandii, znalazła się 
Rady 


stale obrad 


Holandię i Indonezję do natychmia. 
Wo- 
ha 


stowego zaprzestania działań 


przez An. | jennych i uregulowania sporu 


stralię, której przedstawiciel w Ra, | drodze pokojowej, 
hifl dczył, że R: Delegat Holan 
inna wydać |yzgd jego gotów 


dzenie natychmiastowego pr 
a działań wojennych I pod 
cia kroków do ustanowienia poko. 


zarza ać się uchwalonej rezolicji, 
r 


pod warunkiem, że 


jed. 
będzie 
uznana za wezwanie, a nie za 
akaz. Zdstrzeżenie to zostało przez 


odrzucone 

k delegata radzieckiego, 
ka holenderskie i indone= 
się na pozycje 
przed rozpoczęciem dzia 


skłonić rz: 
nował z powyź 
niem obu tych 


Mimo, iż rząd indonez, 
za: 


kaowicie 


orobował uchwa 
eństwa, jednak 
do zaprzestania 
wycofania wojsk 


nowisko zostało z: 
edstawi 


na 
stal 
eyzja taką budzi poważne z 

i ęść wschode 


mocarstw 
a tym s: 
by zaufanie do M 


izynarodowej 


Organizacji Pokoju. i Jawy, znajdują 

Przeciwko wnioskow!  austrulij- | Sie W rękach holenderskich, 
skiemu wystąpił zdecydowanie rzy Koła ifdonezyjskie uważają, że 
holenderski, który uważa Indonezję | jeżeli pozwoli się Holendrom [iozo= 
ża kra Holandii, wó- |słać na tych lerenach, kłóre są 
bec c: óre się obe pichrzem Jawy; jeżeli dopuści się, 
a w Indonezji, są wedl jego |aby Holen zorganizowali tam 


sprawą, wew 
niczym nie zagr 


ra Holan- 


adininistrac || WYFUgOWa- 
ją pokoja- 


li wpływy ropublikańskie, ło w 


re. 
wi świata. zulłacie akcji Rady E eń- 

Rada Bezpie stwa, Holendrzy osiągną znaczną 
ła jednakże spr ść swych pierwolnych celówą 


Str. 6 


CHŁOPSKI 


SZTAND 


AR 


Ne 32 


ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


J. KRZEMIEŃ 


Nie tylko w zbożu 


W poprzednim numerze 
„Chłopskiego Sztandaru” infor- 
mowaliśmy o decyzji pobrania 
w tym roku drugiej raty podat- 
ku gruntowego w  ziemioplo- 
dach. Od tego obowiązku są 
zwolnione tylko gospodarstwa 
a przychodzie do 40 kwintali; 
gospodarstwa o przychodzie od 
40 do 60 kwintali placą tylko 
połowę drugiej raty w ziemio- 
plodach; o większym przycho- 
dzie płacą calą druga ratę. 


Ustawa z 5 czerwca br. upo- 
ważniająca rząd do pobrania po- 
datku gruntowego w ziemioplo- 
dach mówi, że podatek pobiera 
się bez przeliczenia na równo- 
wartość w zlotych. Więc, gdy 
np. przychód szacunkowy ustali 
się na T00 kwintali podatek wy- 
niesie 14 kwintali żyta. Oczy- 
wiście zaliczka na podatek 1947 
roku zostanie potrącona, jeśli 
wpłacono ja w terminie, nie 
wiemy jeszcze jak się będzie do- 
konywać tych przeliczeń, nie 
wiemy jeszcze w jakim stosun- 
ku będzie się liczyć inne ziemio. 
płody na żyto. 


Dlaczego państwo  poblera 
podatek w ziemioplodach? Pań. 
stwo prowadzi gospodarkę we- 
dlug planu, który z góry przewi- 
duje, co się zrobi, jakie będą 
wydatki, Wszystko jest wyliczo- 
ne i zrównoważone. Otóż wie- 
my, że chleba w tym roku nie 
bedzie za dużo i że w zwiazku 
4 tym mogłaby powstać zwyż 
ka jego cen, przekreślająca ca. 
ły plan.'Bo, gdy chleb droższy, 
trzeba więcej placić, a tu sumy 
przeznaczone na place są usta- 
lone i trzeba by albo zrezygno- 
wać z wielu prac, albo też ruj- 
nować plany, Tego się rząd oba. 
wia i pragnie mieć do dyspo- 
zycji pewna ilość zboża, 


Lecz tu wylaniają się nowe 
trudności. Ziemioplody, to suro- 
wiec dla rolnika, który przera- 
bia go normalnie na produkty 
hodowlane, przy tej przeróbce 
winien mieć większy zarobek 
choćby z tytulu pracy, włożonej 
w to. Poza tym przybywa mu 
obornika. 

„Otóż pobierając podatek w 
ziemioplodach pozbawia się rol. 
nika tych dodatkowych korzyści, 
więc podatek wynosi faktycznie | 
więcej niż gdyby go płacił rol-| 
nik w gotówce za produkty ho- 
dowlane. Nie o to jednak cho- 
dzi. Podatek w ziemioplodach 
jest wyraźnie antyhodowlany. | 
Można powiedzieć, że tak niel 
jest, że odbierze rolnikowi tylko | 
ść ziemioplodów i tò jeszcze 
a tego, co rolnik za- 
mierza sprzedać bez przeróbki 
na produkty hodowli. To sie 
zgadza, ale tylko w odniesieniu | 
— zalóżmy — do polowy g0-| 
spodarstw, które poniosą ciężar 
podatku w ziemioplodach, go- 
spodarstw, którym w tym roku 
dobrze obrodziło na polu. Lecz 
wiemy, że ten rok jest rokiem 
mniej niż średniego urodzaju. 
więc jest conajmniej polowa 
rolników, którym obrodzilo ` sie 
źle, np. jeden z gospodarzy z lu- 
bartowskiego skarży śle, że w 
roku ubieglym mial 40 kóp ży- 
ta, w tym roku 7 kóp. Inny z po. 
wiatu kolskiego — ma IO ha, 
a bez dokupienia zboża, twier- 
dzi, nie obsieje į nie wyżywi sie, 
To sa chyba graniczne przypad- 


ki, lecz trzeba liczyć się z tym,| 
że dla paręset tysięcy gospo- 
darstw, zebranie podatku w zie 
miopłodach stworzy trudności 
hodowlane, zwlaszcza na odcin- 
ku świń, które wprawdzie karmi| 
się ziemniakami, lecz tuczy zbo- 
zem. 

Już pod wplywem nieuro- 
dzaju jesteśmy świadkami wzro- 
stu podaży inwentarza, na któ- 
ry nie ma nabywców. Na ryn- 
ku zwierzęcym już jest kryzys, 
pobranie podatku w ziemioplo- 
dach nie zmniejszy go. 


I tu jest problem. Utrzymanie | 
planu gospodarczego z jednej 
strony, godzi w ten plan z dru-| 
giej strony. Czy jest możliwość 
pogodzenia tych dwóch s ano-| 
wisk? Zdaje się, że tak. Kryzys 
hodowlany ma znaczenie lokal.| 
ne, tam gdzie już inwentarza 
jest dosyć dużo. Lecz wiemy, ż 
są okolice, gdzie inwentarza 
brak, a pasza jest. Tak jest na 
Ziemiach Odzyskanych. Tam w 
tym roku podobno są urodzaje 
nienajgorsze i należy się liczyć, 
że tam wlaśnie rolnicy bedą 
dysponować nadwyżkami zie- 
mioplodów, 


Te ziemiopłody państwo mo. 
że uzyskać, sprzedając tam za 
zboże np. krowy czy konie, któ- 
re by otrzymalo za podatek w 
okolicach, posiadających niedo- 


uchwalenia obowiązku wiszcze 


bór ziemiopłodów i w związku 
z nim nadmiar inwentarza. To, 
zdaje się, technicznie jest możli- 
we do przeprowadzenia, a go- 
spodarczo konieczne. 

Jest jeszcze druga sprawa, 
może ważniejsza, Wicemini 
Sokolowski, omawiając w „Ro- 
botniku* sprawe zbożowa 1 po- 
trzebę zakupów zboża zagróni- 
cą, wysunal koncepcje, by kupo- 
wać za wywożone artykuly ho- 
dowlane, głównie bekony. Po- 
mysl wart zastanowienia, lecz 
jeśli się weźmie ziemioplody od 
rolnika, utrudni się hodowlę. 

I znowu tu jest wskazane, by 
od tych rolników, u któ 
zbożem jest krótko, brać pii 
dze, uzyskane z odstaw do wy- 
znaczonych przetwórni mi 
snych świń, 

Ustawa upoważnila rząd do 


nia podatku gruntowego w zie- 
miopłodach dla wszystkich lub 
niektórych kategorii gospo- 
darstw. Rząd skorzystał z upo- 
ważnienia tylko do większych 
gospodarstw, Jest to spoleczny 
punkt wyjścia i nikt go nie mo- 
że kwestionować. Trzeba jesz 
cze, by rząd wziął pod uwagę 
i gospodarczy punkt widzenia. 


Okres powojenny, który charakte- 


ryzuje pewne unieruchomienie kapi- 
talów międzynarodowych zmu: 
skę, 


k i wiele'innych krajów, do 
ania umów kontyngentowo"cle- 
aringowych, będących w grancie rze- 
ymianą towaru za towar, bilan- 
e w stosunku do każdego z 


vojennę handel zagraniczny da- 
tuje się od jesiennych miesięcy 1944 r, 
Pierwsza umowa zawarta w miesiącu 
październiku 1944 r, ze Związkiem 
Radzieckim nosila charakter konsum: 
cyjny i obliczona była na import ni 
niezbędniejszych artykułów spożycia, 
jak mąka, sól itp. 

W roku 1945 import wyniósł ca 
1.788.532 tys. zł. obiegowych — ekspotl 
zaś osiągnął cyfrę ca 1.983.640 tys. 
2). obieg. Opierał się on na maso- 
m eksporcie węgla i- koksu wymie- 
nianego na surowce niezbędne dò u- 
ruchomienia produkcji i artykuły spa 
żywcze dla uzupełnienia braków a- 
prowizacyjaych w kraju i dokonywae 
ny był na podstawie umów z ZSRR 
(7 lipiec), Szwecją (26 październik), 
Norwegią (29 sierpień), Danią (29 
sierpień), Rumunią (7 lipiec), 

Rok 1946 zaznaczył się poważnym 
rozwojem handlu zagranicznego. W 
okresie tym obroty wyni po stro- 
nie przywozu około 11.616,82 ty 
zł. obieg. oraz około 10.678.801 t: 
zł. obieg. po stronie wywozu. Zawar- 
to 18 umów handlowych, przeprowa- 
dzono ki ziesiąt transakcji wiąza- 
nych oraz uruchomiono w drugim pół 
roczu import z demobilu amerykań- 
skiego w ramach uzyskanego z USA. 
kredytu w wysokości 50 milionów do- 


On jest równie ważny, jak spo- | Manto w r, 1946 umowy handlo 
leczny, Niewątpliwie — więcej | we z Jugosławią, Radziecką Stre 


sprawiłoby to kłopotów, ale in- 
nej drogi nie widać. 


Wiadomości 
KREDYT DLA OSADNICTWA 


GRUPOWEGO NA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH 


W związku z naplywającymi 
wpłatami na rzecz Państwowego 
Funduszu Ziemi za nadzialy zie- 
mi z reformy rolnej, reboni 
lo Ministerstwo Rolnictwa į Re- 
form Rolnych, w porozumieniu 
z Ministerstwem Ziem Odzyska- 
nych, kredyt w wysokości 20 
milionów zl, dla gospodarstw 
powstalych z akcji osadniczo- 
parcelacyjnej. 

wota powyższa, jako pierw=| 
sza transza kredytów z Fundu- | 
szu Ziemi na pomoc dla osadni 
ctwa grupowego (spóldzielni 
grupy parcdłacyjnej) na 
miach Odzyskanych przezna- 
czóna jest na kupno koni lub 
krowy śrędniej jakości. 

Państówy Bank Rolny przy-| 
znaje i wyplaca pożyczki na 
okres 15 lat, z oprocentowaniem ' 
2% w slosunku rocznym. Ter- 
min spłacalności pierwszej raty | 
| przypada na 1.11.1048 r. | 

*Dla zabezpieczenia zwrotu | 
pożyczki wymagalne są poręcze- 
nia dwóch sasiadów, którym Ko- 
misja Osadnictwa Rolniczego 
przyznala gospodarstwo. 
Kandydatów na pożyczki, z po- 
ód czlonków spóldzielni, typu- 
ja zarządy spóldzielni parcela- 
cyjno - osadniczych, zaś z po- 
śród grup parcelacyjnych — 
Rady parcelacyjne. 


DLACZEGO TAK TRUDNO 

SPROWADZIĆ TE KONIE 

W warszawskich kinach wy- 
świetlaja obecnie tygodnik fil- 
mowy, w którym między inny- 
mi, przy okazji odbioru z zag 
nicy jalówek — zafówiada się, 
prowadzenie 60 tysięcy ko- 
ni z zagranicy. To są te same 


| 
Zie-! 


gospodarcze 


konie, które sprowadza się od 
ubiegłej jesieni, które miały orać 
już u nas na wiosnę, wciągnieto 
je do planu gospodarczego, wli- 
czono do liczby pracujących ko- 
ni w tym roku, Coś tu mocno 
kuleje. Gdyby to nawet nie ko- 
nie a żólwie były, to by się do 
dziś przywlokły, Ciekawa rz 
że gdy szło o autobusy, zamó- 
wione we Francji dla Warsza- 
wy, to pojechali po nie szoferzy 
i przyjechali nimi szybko i 
sprawnie. Do Danii po konie jest 
bliżej, czy naprawdę nie można 


tego zalatwić; jakie to przyczy- | 


ny opóźni. 
koni? 


ILE MAMY GOSPODARSTW 
NA ZIEMIACH DAWNYCH 
Wedlug najnowszych szacunków na 

Ziemiach Dawnych, ogólna liczba go- 

spodarstw rolnych wynosi 2483.700. Z 

tego gospodarstwa o powierzchni ogól- 

nej poniżej pół ha — 1.131.100: od pół 
ha do t ha — 174800: od 1 ha do 2 ha 


ają sprowadzenie tych 


— 396.700; od 2 ha do 5 ha — 849,700: | 


od 5 ha do 10 ha —*642900; 
do 2 


od 10 ha 
ha — 227.700: od 20 hz do 50 ha 
50.800 i ponad 50 ha 10.000. 

Z tego widać. że zadużo mamy kar- 
łowatych gospodarst 


Okupacyjną w Niemezech, Szwajca- 
rią, z ZSRR, Węgrami, Bulgarią, Fin. 
landią, Francją, Belgią, Austrią, Da- 
nig, Włochami i Islandią, 

Wszystkie umow 
kompensacyjno - kontyngentowy, Roz 
liczenia za wzajemne dostawy doko- 
nywane były na podstawie clearingu, 
+ pominięciem przekazywania dewiz. 

Okolo 74,61% przywożu 
10,16% wartości wywozu w r. 
przypadło na obroty handlowe 
amach umów ze Związkiem Ra 
m į ze Szwecją. Z k Ra- 
dziecki był podstawowym dostawcą 
, jak rudy żelaza, manganu 
i chromu, metale kolorowe, ferrosto- 


garbniki, kauczuk i produkty nafto 
y sport nasz do Związku Ra- 
go bazował na węglu (około 


219% wartości dostaw) oraz ua wyro- 
| bach włókienniczych produkowanych 


i eksportowa- 
obrotu uszla- 


wieckiego sur 
nych w ramach t, zw. 
jającego. 
Dostawy z3 Szwecji nosiły w znacz 
nym stopniu charakter inwest Joy. 
zależnie od normalnej wymiany 
mringowej uż 
wysokości 100 milionów koron szwedź 
został wyko tany na 
zakupy urządzeń inwestycyjnych. na- 
dzi precyzyjnych i zwierzat użyt- 
kowych. Ogółem zakupiono w 
6 — 827.808 ton rudy, że” 
104 ton celulozy, 13,481 ton 
k, bycz- 


wej 
wartości przypadło na węgiel, na po- 
zostałe pozycje złożyły się: cysk, te 


ment, biel cynkowa i wyroby bawel- 
niano. 

Import z Danii i Norwegi 
wiony byl w szczególności n 


Słodka jarzębina 


W ostątnich: czasach w Niemczech, a 
głównie w Saksonii wzywa się do sa- 
dzenia słodkiej jarzębiny (Sorbus au- 
cuparią moravica), lub przeszczepi 
nia zwykłej jarzębiny na słodk: 

Słodka jarzębina moraw: 


wem, które udaje się dobrze w zim- 
nych i dość wysokich położeniach i jest 
mtozondporna. Daje wysoki 


cie zużytkować. 
cenne ze edu na dużą zawart: 
witaminy C, niejednokrotnie wiel 

niż w owocach cytryny. Równ 
tamina C w słodkiej morawi 
hinie jest trwalsza i ie zmienia si 
wet przy zetknięciu z powie 
Zwłas 
ja 


m 


który 


binowego, 


jest 
| pięknym, dość szybko rosnącym drze- 


urodzaj, 
a jasno czerwone owoce można rozmai- 
Owoce te są bardzo 


wi- 
kiej jarzę- 
na- 


a cenny jast koncentrat soku 
nie musi byé 


konserwowany, ani steryzowany, nie 
psuje się po otwarciu butelki í używa- 
niu jej w miarę potrzeby. Sok jest 
przyjemnie kwaśny i można go używać 
| pbdobnie jak soku cytrynowego do za- 
kwaszania potraw, herbaty i t. p. Ze 
stu kilogramów 
trzymać 45—50 litrów soku, a ze stu 
kg. cytryny tylko 38—40 litrów. 

Jarzębina jest nazwana „cytryną pół- 
jest wy- 
sie jak 
największą ilość słodkich jarzebin i 
stać się niezależnym od dowozu połud- 
niowych owoców. 

W Saksonii przeszczepiają jar 
zwykłe przy drogacl 
stczepią duże ilości 
szkółka Jzezersrowł zaszczepiła w 1944 
r. — 2.000 sztuk. 


t Pol- | 


| mi. 


y nosiły charakter | 


py, bawełna, skóry surowe, celuloza, | 


kaliśmy kredyt w | 


jarzębiny można o-- 


| Polski handel zagraniczny 
1944 — 47 r. 


ły spożywcze, stanowiące uzupełnie- 
nie dostaw UNRRA. lmportowavo z 
tych krajów 11.513 ton masła, 1.822 
ryb i śledzi. Import z krajów nad- 
i bekonów oraz 10.000 twa 
to przeważnie  surowi 
adzono 400 ton tytoniu z J 
50,000 ton produktów n 

wych z Rumunii i Węgier óraz 8. 
tton bauksytu z Węgier. 787% wa; 
ci eksportu do tych krajów stanq< 
wił węgiel. 

W roku 1946 dokonano również sze 
regu obrotów handlowych poza uhio= 
wami kontyngentowo ~ clearingowy= 
Na obroty te składały si 
ty kompensacyjne (np. z Czechi 
wacją węgiel za kaolin, z USA 
nek za samochody, Szwaj, 
pierze i puch za zegarki) waględ 
obroty gotówkowe (Belgia, Argenty- 
na, Brazylia), 

Rok 1947 zaznaczył się poważną 
ekspansją naszego handlu zagranicz- 


nego; W okresie styczeń — maj obro 
ty wyniosły ok. 10.312 5, zł. 
obieg. po stronie pr: 9.061 


tys. zł, po stronie wywozu. W relacji 
rocznej oznacza to wzrost o 150% w 
stosunku do roku 1946, 

W okresie styczeń -- czerwiec 
1947 r, zawarte zostało 8 u z 
następującymi państwami: Norweg:4, 
Holandią, Szwecją, Radziecką Strefa 
Okupacyjną w Niemczech, Austr.qę 
Wielką Brytanią, Szwajcarią. 

W lipcu podpisano umowy gospo< 
dareze z Czechosłowacji 

Około 70% wartości 


obrotów w 


3 i 
699 tys. zl, obieg.), konie i bydła 

(531.886 tys, zł. obieg), ty- 
[foñ i papierosy z Bulgarii (987.002 
tys. zł. obieg.), bawełna z USA 
(1.046.287. tys. zł. obieg.), maszyny 
i narzę ze Szwecji (306.538 tys, 
zł. obieg.), oraz produkty naftowe z 
z ASRR (515.270) tys. zł. ob.) 

Po, stronie wywozu udział procen= 
|towy węgla wyniósł około 26% glo- 


bulnych wartości, eo w stosunku do 
160% z 1946 r. oznacza padek o 
131%, Pozostale ważniej: z 


wy 


włókiennicze i tkaniny oraz cukier. 

Wobec likwidacji dostaw UNRRA 
powiększa się znaczenie obrotów za 
gotówkę, obejmujących zakupy żyw= 
ności i surowców w krajach, które 
nie stosują systemu umów  cłeąrin= 
gowo - kompensacyjnych. 

Zawarte w bieżącym roku umowy 
przewidują obroty znacznie prześra= 
czające wsrtość umów z r. 1946, U= 
mowa ze Szwecją przewiduje dosta= 
wy. clearincowe w wysokości 
145,000.0060 koron szw, po stronie m= 
portu oraz 210.000.000 kor, saw. po 
| stronie eksportu, 
| Przewidywane są 
terminowe dostawy 


również ` długo- 
urządzeń inwe- 


stycyjnych na ogólną sumę ca 
400,000,00W- kor. szw. (ok, 123.000,000 


| dolarów). 

Poważny pozycję zajmuje umowa 
js Wielka Brytanią, która przewiduje 
import w wysokości ok. 35.000.001 
funtów (okolo 140.000,000 dolarów) 


oraz eksport w wysokości ca 
(000.000 funtów (około 36.000.000 
dokarów). 


owa handlowa z C: 
0: oprócz normalnego  cieuringu 
(36.000.000 dolarów w eksporcie 1 
28.000.000 dolarów w imporcic) prze” 
widu cioletnie dostawy 
inwestycyjnych m łącznej 
150.000.000 dolarów. 


jest także nowa u- 
iązkiom Radzieckim, 


po stronie importu i 70 mil. dolarów 


ronie eksportu. 


handlowe za- 
mniej elements y 
dotywczości, ROYÈ. za- 
wiera sie je wedug pewnych wy- 
tycznych planu. Rozszerz 
larza wymiennego postępuje ró 
legle z ro aniem obrotów ze 
ontrabentami. Coraz większy 
jsk kla sie na zdobywanie kre- 
ó to wyn % zało” 
dokona: 
nwego importu. Forsowa- 
jest równFŻ usilnie wywóż, by 


ny 
móc przywozić, 


Nr 32 
ZS 


Przed Rejonowym Sądem Wojsko- 
wym w Warszawie na Lesznie żę 
szyła się w dniach 4 — 5 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


PROCES REDAKTORA AUGUSTYNSKIEGO 


Bron 
jadwokat Maśianko, ks. Pawlinę adw. 
8! Nowogródzki,osk. Maciejca adw. Pa- 


b. m. rozprawa przeciw redaktorowi | latyński, 


naczeliemu „Gazety Ludowej” Żyg- 
muntowi Augustyńskiemu publiczna | 
Tozprawa. 

Razem z red. Augustyńskim aale- 
dali ks. Léon Pawlina, administr 
tor „Romy” i proboszcz parafii na! 

'amce, az Zygmunt 
funkcjonariusz Wojewódzkiego U. B. 

Rozprawie przewodniczył dr, 
mowiecki, jako sędziowie mjr, Gó 
i por. Klimkiewicz. 
rator plk. Zarakowski, 


ski 


Maciejec, | znań najpierw osk, Maciejcu, 


| Augustyńs 
|ces nazywa się „procesem Augustyń- 
Oskarżał proku* | skiego”, 


Na sali prócz żony i obu córek 
głównego oskarżonego oraz przedsta- 
*yieleli PSL, byli liczni dziennikarze 
| polscy i zagranieżni. 


Przewodniczący powołuje do ze- 
potem 
Pawlinę, a dopiero na końcu red, 
ego, jakkolwiek caly pra 


ks, 


Zeznania osk. Maciejca 


Sędzia odczytuje konkluzję aktu o- 
skaczenia w stosunku do Ma- 
[ciejea, Oskarżony jest on to, 

bedge funkcjonariuszem U. B, 
w okresie od maja 46 do 28, I. 1947, 
na terenie woj. warszawskiego 2 
Urzędu Bezp. gromadził wiadomości, 
stanowiące tajemnicę wojskową i do- 
starczał Pawlinie. pod pseudonimem 
Antoni, a te z kolei były przesyłane 
zagranicę. 

Ponadto jako kierownik sekcji u- 
zbrojenia dopuścił się zaboru broni 
2 karabinów marki Winchester i 7 
naboi z Urzędu Bezp. oraz jako kie- 
rownik Sekcji uzbrojenia w listopa- 
dzie 1946 r, dopuścił się zaboru 2 a- 
paratów radiowych nadawczo-odbior= 
czych oraz części radiowych, które 
przechowywał bez zezwolenia, 

Maciejec miał oddawna wątpliwo 
ści odnośnie swej pracy w  Bezpie- 
czeństwie į toczył ze sobą walkę. 
Przyszedłszy do ks. Pawliny, chciał 
"wyjaśnić nurtujące go skrupuły. Za- 
pytał więc księdza czy pracownik pań 
stwowy, który wie, że coś zlego się 
dzieje w pracy urzędów państwo“ 
wych, ma prawo zrobić z tego uż 
tek. Ksiądz odpowiedział, że jako 
Polak i katolik powinien je zużytko- 
wać, że nie wolno milczeć, ale nale- 
ży, postąpić zgodnie ze swoim su- 
mieniem, . 

Gdy zapytał o drogę, do-zapobie- 
żenia złu wówczas ksiądz odpowie- 
dział, że widuje się z  Mikołajczy- 
kiem w Romie, który jako wicępre- 
mier może coś zaradzić. 


Ksiądz nie mówił, co ma przynieść 
, a mlał to ocenić oh sam, 
do 3 tygodni przyszedłem — 
mówił — po raz drugi ze gwymi u” 
sagami i informacjami, które czę: 
ściowo były ne na kartce. 

— Dlaczego 0 


karżony nie udał się 
ze swymi wątpliwościami do przeło+ 
żonych ? 


— Nie moglem — mlałem do k: 
Pawliny zaufanie, Donosiłem taki 
rzeczy, które uważałem za zle w or- 
ganićmie państwowym. 

— [le razy oskarżony kontaktował 
się z księdzem? 

— 8 razy osobiście, 2 razy przea 
matkę, pisząc listy, jeden przeczno- 
ściowy o zdrowiu księdza, drugi z in- 
formacjami, aby zawiadomić wice- 
premiera Mikołajczyka, żeby uważał, 
bo wojsko będzie na wioskach, 

PYTANIA PROKURATORA 

Na zapytanie prokuratora, czy ks. 
Pawlina wiedział, że oskarżony pri 
cuje w U. B., — Maciejec odpowia- 
da, że mópł się co najwyżej domy: 
lać, ponieważ zgodnie z instrukcja- 
mi U. B, nie zdradzał, i 
cjonariuszem, a tylko podał 
że pracuje w departamencie debroje- 
nią, 

Na zapytania prokuratora, z czyjej 
inicjatywy dobierał treść informa 
aji, — oskarżony wyjaśnia, że ksiądz. 
pie dawał mu żadnych wytycznych w 
kierunku zbierania informacyj, Sam, 
a własnej inicjatywy podał z 
informacje o stanie i 


iloi 


Zeznania ks. Pawliny 


Natepiła, A przystąpił do zba- 
dunia usk, lin, 

Sędzia od ytaje akta oskarżenia; 
konkludując, że ksiądz Pawlini o. 
skarżony jest o to, że: 1) w ae sie 
od s ia 1946 do dnia a 
wamia, t j, do 21 
terenie Warszawy 
starczał osk, Augu mü wia: 
domości, stanowiące tajemnicę woj 
skową i państwową, przez klórego 
tò Augustyńskiego wiadomości le 

ośrednią drogą ULG, ywane by. 
y ża granicę; 2) w ok tył wojny 
od maja 1945 do paźdz, ka 1545 
rozpowszechniał KIEIERNRAG, pisma 
Agencji Społeczno _ politycznej; 


3) od czerwca 1940 do 21 grudnia 
1946 przechowywał nielegalne pis. 
ma PSD i SN, nawołujące do 
Te rządu. 


usu- 


nając się do wi 


- "Oceniając mój 
rozróżnić okres, w klór 


ez: 


łem, i okres po 

że znajduję się na ła 
skaclotycji z tytułu akcji y 
dowezej, je: me bolesne ja. 
ko ndajeł w akcji przeerwpaństwyć 
wej i jako księdyn, bo fo może 


cić cień na działaln kościoła 
katolickiego, iż jako ksiądz statem 
sie powoadeni łamania przysięgi 


przez funkcjonariusza poństwewe. 
go. W momencie popełnienia czy. 
nów nie analizowałem ith lo 
PRN prayžzmię chciałbym 


W cząsie kongresi PSL spotk 
łem red, Augustyńskiego, którego 
poznałem w czasto warcła KR 
w bufecie, 

(Przy okazji zaznaczamy, że red, 
Augustyński w czasie składania ze 
znań zapr: ył. jakoby poznał w 
czasie sesji KRN ks. Pawiiie i ja. 
koby z nim pił w bufecie), 

Zapytałem red. Augustyńskiego. 
czy gdybym wiedział o aresztowa- 
niach księży lub PŚL.owes mam mu 
donosić. Odpowiedział że lak. 

Mówiąc o rozmowach z Maciej- 
cem, ks. Paw śnia, ze na 
i taturze PPR 


odpowiadnł mu, że nie ma mono. 
partii w Polsce, powołując się na 
przemówienie w tej sprawie min, 
omólki, Odnośnie wyborów w Pol 
ste wyjaśniał Maciejcowi, że każ- 
dy katolik — poza partiami bloku 
demokratycznego — może głosować 
na liste, katolicko społeczną, 
Wyjaśnia, wbrew temu co twier: 
dził oskarżony Maciejee, że niszczył į 
n ści infor. 


sané na 
karter Ri. le z 
Jak z zeznań ks, Pawliny wynl- 
ka, nie informował on wyl 
red, Augustyńskiego, ponieważ 
jak sam zeznaje — udzielał równie 
ymanych od Maciej. 
oraz Ki. 


„ ot 
owi na Kole, 
rii Biskupiej. 

Dwie wiadomości przesłałem za 
pośrednictwem Kotera do Augu- 


w dalszym ciągu prokurator za- 
daje pytania oskarżonemu, 

Mówiąc o dostarczaniu informas) 
eyj o UB redaktorowi Augusly 
kiemu, ks, Pawlina twierdzi, że 
kolwiek red. Augustyński nie Żą. 
dat informacyj o UB. bo była mo- 
wa tylko o wiadomościach o aresz 
łowaniach księży i PSl-owców, to 
Jednak były sugostić ad red. Augu 
styńskiego o informacjach o UB, 

z kolei te sugestie pr. zywał ka 
Pawlina Macicjeow Jest to sprze. 
ezne z y nieniami jego samego, 
ponieważ zarówno Pawlina, jak i 
Maciejec twierdzili, że Maciej 
działał z własnej inicjatywy i 
nych sugestii od k ka a nie otr 
mywał, zaś co si Augustyń. 


skiego zwrócił się z prop 
doyarczania informacyj, 


okurator pyta, 
przekazywane red. Augusi 
mu, byly komukolwiek 


y odpowiada, 
nie. Prokurator prosi o zaprotokó. 
łowanie tego. 

(Przypominamy, że poprzednio 
Pawlina mówił o informowaniu K 
rii i proboszcza na Kole). 


Redaktora: Augustyńskiego | 


„liy, które przychodzą do „Gazety”, 


| Akt oskarżenia zarzuca red, Augu. 
|styńskiemu, że od czerwca 1945 do 
października 1946 jako redaktor na 
czelny „Gazety Ludowej”, działa= 
jąc z zamiarem usunięcia Krajowej 
Rady Narodowej i rządu utrzymy» 
wał kontakt z Obarskim (pseudo. 
nim B1) i okazał mu pomoce w Wy- 
mianie 20 tys, dolarów, zaś w czerw 
cu 1946 w wydrukowaniu nieleg. 
nej ulotki WIN o referendum, da» 
lej że gromadził dostarczane przez 
Pawlinę wiadomości, dotyczące ta | 
jemnie wojskowych i państwowych 
WA je drogą pc 
pr ranice i że przekazy 
rż WONO Sł Mikołujczyko- 
wi, WL Klernikowi i SL Wójciko= 
wi 

Na wstępie zeznań red, Augustyń 


skiego przewodniczący  zurządził 
rozprawę tajny. Po otwarciu jej na 
nowo red. Augustyński oświadcza, 


że do winy się nie przyznaje, przy 
znaje tylko poszczególne fakty, 


SPRAWA DOKUMENTÓW 


Prokurator pokazuje oskarżonemu 
dwa dokumenty i pyla, © 
ły one znalezione przy rewizji? 
— Tak, 
— Skąd Je otrzymał? 
— Przez Koleru od Pawliny, 
— Czy to były dokumenty w rę. 
kopisie? 


— Tak. 
— Kto kazał je odbić na maszy- 
le? 

— Ja, 

— W ilu egzemplarzach? 

— W trzech, 

— Dla kogo były przeznaczone? 

— Jeden dla prezesa Mikołajczy- 
ka, drugi dla min, Kiernika, 
dla Sekretariatu Naczelnego 
Wydałem zarządzenie — 
red A. — aby w (kie materi 


z 


a które nie mogą być przez „Gaze. 
tę” wykorzystane, były przepisywa 
i przekazywane do Sekretariatu 
Naczelnego PSL, 

— (zy ten materiał też nadawał 
się dowykorzystamim przez” Sekre- 
tariat Naczelny PSL? 

— Tak. 

— Po co? 

— Jako przedmiot dò interwen- 
cy] i interpelacyj poselskich, 

Prokurator pokazuje red, Augu- 
styńskiema wyciąg z raportu 
wiadu WIN . Stocznia i zapył 
czy poziaje on treść informacj 
wartej w tym wyciągu i że ona ci” 
powiada dokumeńtowi znalezionemu 
u oskarżonego? 

— Tak jest, 

y oskarżony 


zna Sosnow- 


— kiedy otrzymał materiały oka 
| zane mu? 


— W pierwszych dniach wrześ- 


ly Sosnowska była w reduk 
jazely Ludowej? 
a wiosnę, może 


w majt 
1940 

— Ile ragy? 

— Dwa do trzech razy. 

— Czy oskarżonemu nie 
mym było, że Sosnowska byla sze- 
fem komórki wywiadowczej WIN? 

— Nie, 

— Dowiedziałem się o tym dopie 
ro przy śledztwie, 

— W czylm ręku był 
ria}? i 

— U mnie i w Sekretariacie Na- 
czelnym. 

— A u Mikołajczyka? 
Nie. Materialy otrzymali 
wrześniu, więc premier Mikołajcz 
był wtedy w Kopenhadze i. materia» 
łów tych mu nie przesiałem, pożo- 
stałe 2 egzemplarze zatrzymałem u 
sjeh ti iy u mnie znalezione w 


wiado- 


ten mate- 


re 
— Skąd te pasir mogly się do- | 

stać do WiN-u? 

Nie wiem, ale leżały u mnie na 

biurku przez 6 tygodni (do czasu a | 

resztowania) — mógł je ktokolwiek 

przeczytać i „prze 


Ot arżony in- 
formacje od Pawliny? 

— Dwa v. Raz w lipcu, będąc 
m Pawliny — były to informacje o 
aresztowaniu księży i PSL-owców, | 
| drugi raz we wrześniu przez Kotera, 
ej razy materiałów od Pawliny ` 
nie otrzymałem. 

Kiedy rżony powiedział 


Pawlinie, że NKW zbiera materiały 
o UB” 


— Nigdy. | 
— Dlaczego oskarżony przez 3 mie 
siące w śledztwie kłamał, iż infor- | 
macje przyszly jako list anonimowy ? 
— Wyniklo to z pewnej konsęk- 
wencji. W czasie rewizji w moim 
pokoju redakcyjnym, w obecności & 
osób personelu redakcyjnego oficer 
UB zapytał mni ąd są te mate. 
riały. Odpo' atem, że anonim 
potem konsekwentnie trzymałem się 

tego: 
— Czy oskarżony wspominał o 
przestuchaniu komuś? 
— Tak,  wicepremierowi Mikołaj 
5 wtórzyłem treść swoich 
„Gaze- 


ty Ludowej 
dokumentów, nie ukazala s 
e notatka ta się ukazal 


Prokurator pokazuje red. Augu- 
styńskiemu artykuł w „Dzienniku 
Żołnierza” wychodzącym w Londy- 
nie, pod tytulem „Jak aresztowano 
redaktora Augustyńskiego. Łapanki 


ko zeznań podtrzymywanych w śledź 
twie o otrzymaniu informacji anoni- 
mem — z kłamstwem podanym przez 
dziennik londyń 

Rud, Aug yński wyjaśnia, że sło- 
wa o anonii slyszało 8 osób w Re- 
qakcji i łatwo mogły one zostać po- 
wtórzone innym osobom. 


NIEDOSZŁA WYMIANA 
DOLARÓW 


Z kolei pyta prokurator oskarżone* 
go o wymiane dolarów. 

Red, Aupustyński "wyjaśnia, że 
spotkał się z Obarskim przypadkiem 
na ulicy i tenże zwrócił sie do niego 
2 zapytaniom, czy nie móglby mu u- 
latwić wymiany spalonych częściowo 
dolarów na dobre, Było to w maju 
lub czerwcu 1946 r, Przy- powtór- 
nym spotkaniu, na prośbę. Obapskie:, 
ko, aby pomógł mu w wymianie za: | 
pytał dlaczego do niegg zwraca. 
„Bo pan byt redaktoremr *Kuriera 
Po olekiego”, a więc”ma pań znajomo- 
ści w sferach finansowych i gosno- 
darczych”, Red, Augustyński po: 
wiąda, że wzruszył ramionami na to 
porównanie czasów z z 
czasami obecnymi, ale mając znajo- 
mość z jedną osobistością, której na- 
awiska, ze względu na tajemnicę pań: 
stwową sąd nie ujawnia — zapoznał 


Zeznania 


waniu dowodowym. świa 
dek Obarski „potwierdza glówne wy- 
tyczne zeznań Augustyńskiego. 
Świadek Sosnowska stwierdza wy” 
raźnie i bez wątpliwości, że jako 
kierowniczka komórki informacyj 
„Stocznia” otrzymała informacje, 
gnajdujące się w omawianym doku. 
meneja WIN-u z kilku źródeł, od ò 
sób, z których żadna nie była ani 
hD Augustyńskim, ani nie 
Ponadto Sosnowska 
że wiadomości w raporcie 
omawianym byly podane o miesiąc 


Str. 7 


Zeznania red. Augustyńskiego 


z nią Obarskiego, celem ułatwienia 
mu wymiany destruktów. 


Na pytanie prokuratora dia jakiej 
organizacji byy przeznaczone dole= 
ry — odpowiedział red, Augustyński, 
że dia przyjaciół PA a więc 
prawdopodobnie dłą WRN 


NIE WYDRUKOWANE ULOTKI 


Odnośnie A w Wydrue 
kowaniu ulotek red, ehsk: wy 
| jaśnia, że Obarski R się dv nii 
KO o zapośredniczenie mu wydruko- 
wania ulotek na referendum. 


— Do stycznia 1046 roku WRN 
był prawie legalny, bo ogłoszono po- 
łączenie WRN i PPS a poh.eważ po* 
łączenie to nie było całkowite, prze- 
to sprawy te byly ciagle jeszcze piyn 
ne, Dlatego nie uważstem pomocy 
Obarskiemu za wspieranie podz.emia. 
Powieaziałem Obarskiemu, że druk 
ulotek w drukarni „Gazety Ludowej” 
jest niemożliwy, ale żeby pomówił z 
kierownikiem drukarni Wojtyńskim, 
który mógiby mu przez zwoje zna- 
jotności to umożiiw é “Obarski jet. 
nak de Wojtyńskiego się nie 
Odezwa wydrukowana ostatecznie kie 
została. 


Prokurator mówi, że nie może zro* 
zumieć jednej rzeczy, jak Aupustyń= 
ski będąc naczelnym redaktorem 
„Gazety udowej”, wiedząc, że pro” 
wadzona jest walka z podziem em, 
mógł to godzić z drukowaniem nie- 
legalnej ulotki. 

Red, Augustyński wyjaśnia, że O= 
barski przyszedł do niego nie jak da 
redaktora „Unzety Ludowej”, ale jak 
do kolegi zawodowegó, że nici za- 
dzieżgnięte w konspiracji nie tak 
łatwo się zrywa, że wreszcie uważał 
WRN za stronnictwo demokratyczne, 
dążące do MZR Uważał WRN 
za dawne OKW PPS i przyjaźniąc 
się z Niedziałkowskim, nie uważał 0- 
barskiego za Wroga, 

Prokurator zadaje oskarżonemu py 
| tanie, czy był świadom. że otrzymy= 
"wane mater ały były typu.wywiadow 
czego.: 

Red. Augustyń: odpowiada, że 
nie uważał tych materiałów za wy- 
wiadowcze, bo dla dziennikarza jest 
tylko jedna tajemnica! wojsko — a 
uzbrojenie policji to_nie jest dla nas 
tajemniua, Wszak Sk adkowski sam 
nam pokazywał przed wojną uzbro= 
ienie policji! 


świadków 
wcześniej, aniżeli red. Augustyński Je 
otrzymał, otrzymał je we wrześniu, 
a „Błooznia” drukowala je w lipcu 
lub sierpniu. 

Zeznania  Kożlejówny, odczytene, 
Jak również zeznania Kotora nie Wio- 
szą nić istotnego do śledztwa. 


x 
W dniu następnym, po zakone 
niu mów prokuratura i obrońców. 
które nie nowego do sprawy nia 
wniosły, udzielono głosu oskarżo. 
Rym, 


e- 


Ostatnie słowo oskarżonych 


Red. Augustyński mò- 
| wi: — Zabieram głos po to, aby kil 
ka słów powiedz o sobie, 
cie nie byłem dzien. 

w tyjnym, byłem 
dziennikarzem demokratycznym, 

W gimnazjum wychowalem się w 
organizacji „Promien 
uniwersytecie pracow 
chem Ludowym — Stapińskim 1 Wi 
tosem. 

Prokurator robi mi zarzut, że pra 
cowałem w „Expressie Porannym” 
I „Kurierze "Polskim". Muszę o- 
| świadczyć, że prowadziłem te pis: 
ma w duchu demokratycznym. Nu 
łamach „Expressu” pracował jako 
mój podwładny obecny min's'er 
|Rzymowski, a w „Kurierze Pol. 
ował jako mój 

SV dy 


CE 


rostern i obec- 
Zawod. Dzienni 
ronnictwa Demokra, 


© Józef Wasowski, redak. 
Codziennego”, Proszę 

iedliwy! 
lina wvrnża 


głęboką skruchę i 
pełnionych c 
by by any za zdrajcę, 

— Wyrażam ekspincję wobec pań 
stwa, wobec kościoła. co do które- 


al z powadu po. 
snów, ale nie chciał: 


go zawiniłem, 

Z0 swój czyn, 
Proszę o łagodny wymiar kary, 

abym w tej dobie powojennej mógł 

pracować na niwie duchownej i 

rzekum, że zupominać się wie. 
e będę, 


żałuję za swój błąd, 


ej r 
Zygmunt 
— Mnie się zdawalc 


mówi: 
ja robie 
tobrze. Zdrajcą nigdy nie byłetn. 
Przyznałem się szczerze do w 
Nie popelniałem zdrady, ju się zwia 
alem do władz, aby nu wytlumia- 
żyły, dlaczego jest źle. Ja zdrady 
Polski nie popełniłem f wiary do. 


Maciejec 
b 


'thowałem. Nikomu tome 
„rzywdy nie zrobiłem, a 
ułem krzywdę — tu żonie, 
chora z dwojgiem dziea 
óre razem nie maja 10 lat. 


Proszę -o sprawiedliwy wyrok, 
który ocenilby mnie, jakim byłem 
przez całe ży 


WYROK 


Wyrokiem Rejonowego Sadu Wol- 
skowego oskarżeni zostali skązuni 
reduiur Zygiaunt Augustyński 
na_16 Jat więzienia, Oskarżony Ma- 
ciejęc — na karę śmierci. Osk 
ny ks Pawling — na MM lat w 
ni” 
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WIADOMOŚCI ROZNE 


SESJA RADY BEZPIECZEŃSTWA 


Rozpatrywanie sytuacji grev 
pizez Radę Bezpieczeństwa ON: 
ne przyniosło pozytywnyca rezul 
tatów, Na odbytym posiedzeniu 
debatowano nad projektem amery 
kańskim, domagującym się utwo- 
rzenia stałej komisji ONZ, dla bi 
uania sytuacji na północnej grami- 
cy Grecji. Wobec sprzeciwu ut 
rzenia takiej i 

ZSRR 
Gromyko, projekt amerykański 
padł, Jak wiemy, na Radzie Bez 
wa wielkim 
przysługuje prawo veta, w chwili 


więc, gdy jedno z nich złoży pro. 
test przeciwka wniesionej ustawie, 


upada ona automatycznie, 

Nastepnie przedstawiciele państw 
bezposredni 
prawą grecką, t. j 
sawia i Albania, złożyli 
czenia, z których wynikało, ż 
północnej granicy greckiej nie wy- 
darzyło się nic takiego, co by u. 
sprawiedliwiało twierdzenie o za. 
grożeniu pokoju. Twierdzili oni, 
że proponowana komisja przez St. 
Zjednoczone, nie położyłaby kre: 
wojnie domowej, ani nie zlikwido- 
walaby ona incydentów gran 
nych, wywoływanych przez Gr 
c 


W Grecji natomiast walki trwa- 
ją nadal. Rada Ministrów wspólnie 
ze sztabem generalnym, opracowuje 
nowe plany walki z powstańcami. 
Rozpatrywane są także plany 
horu nowego rekruta, przy kt 
pomocy z zastosowaniem nowych 
planów, rząd ma nadzieję stłumić 
powstanie całkowicie. 


ARCJA 
ZWALCZANIA MALARII 


Przed wojną notowano jedynie 
sporadyczne wypadki malarii w Pol- 
sce: w okolicach Warszawy, Krako- 
wa i Pińska, Ich suma rocznie 'nie 
przekracza 250, Sytuacja zmien 
ła się po wojnie, Największe siedli- 
aka malarii powstały w miejscach, 
gdzie znajdowaly się przyczólki mo- 
stowe. Wielu żołnierzy tam walczą” 
cych chorowało na malarię. Oni to 
właśnie „zurazili” odmianę komara- 
widliszka. Komary te po ukąszeniu 
wraz z śliną wsączają zarazek ma- 
lsrii do krwi ludzkiej. Terefizmi na- 
wiedzonymi przez malarię są okolice 
ujścia Sanu do Wisły, ujścia Pilicy 
do Wisły, peryferie Warszawy, oko- 
lice ujścia Bugu, Bydgoszczy, Gdań. 
ska, Torunia, Malborga, Sżczecina, 
Wrocławia, Na szczęście w naszym | 
klimacie nie ma warunków rozwoju 
malaria tropikalna, a to na skutek 
zbyt niskiej temperatury powietrza, 
natomiast panuje u nas malaria t. 
tereina: Trudna jest ona do rozpo- 
znania — zdarzały się wypadki, że Je- 
karze zamiast leczyć ji na ma 
iarię, stosowali środki 
jak przy grypie lub tyfusie. 

Ministerstwo Zdrowia zorganizo- 
wało we wszystkich miastach uniwer- 
syteckich specjalny kurs malaryczny 
dla lekarzy, by skutecznie mogli nieść 
pomoc ludności nawiedzonych przez 
malarię terenów. Malaria jest cho- 
robą sezonową, TOZ a się w po- 
Atkach maja trwa przez czerwiec 


Bogactwa mineralne Rzeszowszczyzńy 


Bogactwa mineralne południo- 
wych ziem powiatu rzeszowski 
go,  wznoszących się od 208 do 
418 m. nad poziom morza, nie 
zostały dotąd należycie wyko- 
rzystane. Lecz nieskoordynowa- 
ua akcja eksploatacyjna zamienia 
się w coraz to bar zywszą i 
planową. Zostały przeprowadzo- 
ne badania odnośnie występowa- 
nia bogactw mineralnych na od- 
cinku podgórza, ciągnącego się 
od Wisłoka przez Siedliska, Lu- 
benię, Sołonkę, Straszydło, Bu- 
dziwój, Hermanową, Tyczyn, 
Kielnarową i Chmielnik po 50 
równoleżnik szerokości geogra- 
ficznej północnej. Odcinek ten 
zawiera piaskowce, zlepieńce iły, 
łupki, margle. W Siedliskach, 


„| dal 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 
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i lipiec. Największe jej nasilenie 


rzeczą w akcji zwał 


czania malarii jest tępienie roznosi- 


cieli choroby, t. j. komarów=widlisz- 
ków. 

Specjalne kolumny sani 
sypuj 


rne roz- 
na powierzchni wód zieleń 
ą z pyłem węglowym iub pro- 
„DDT”z ropą naftową niszeżą- 
ce larwy komarów, 

Akcja zwalczania trwać musi naj- 
mniej rok. Komary bowiem nie giną 
na jesieni, lecz zimują w szopach na 
strychach, w oborach i 
lny wynik akcji będzie miał o- 
gromne znaczenie, w dużej przede 


wszystkim mierze dla ludzi wsi, któ- 
rzy właśnie zamieszkują tereny ma- 
laryczne, Malaria należy pozatem do 


jednych z najcięższych chorób, często 
powodujących śmierć, 


TOWARZYSTWO OCHRONY 
DZIĘCI 1 MŁODZIEŻY « 
Sprawą wiecznie aktualną i żywą 

dla naszego narodu jest sprawa ol 

ki nad dziećmi i młodzieżą, W chwili 

obecnej jednak nabrala ona dla nas 

iększej wagi, wobe strat 
młodzieży, jakie po- 
śmy w okresie okupacji niemiec 
| Troska o zapewnienie młodzie- 
ży opieki stała się dziś po prostu 
nakazem chwili. Wiele bowiem dzie- 
ci zostało pozbawionne rodziców, za- 
mordowanych przez hitlerowców, bądź 
zaginionych w zawierusze, wojennej. 

Trzeba przyznać, że społeczeństwo 

chętnie przystąpiło do _ akcji stwo- 

ia choćby skromnych warunków 
ia dla polskich sierot. Np. znane 
nam Chłopskie Towarzystwo, Przyja- 
ciół Dzieci podjęto żywą akcję pomo- 
cy wśród dzieci wsi. Spośród działa- 
jących na terenie kraju Towarzystw 
wyróżnia się Towarzystwo Ochrony 

Dzieci i Młodzieży w Krakowie 

(TOM). Powstało ono przed 80-tu 

laty z inicjatywy krakowskich władz 

sądowych. Zakres jego działalności 
rozciąga się na okręg krakowskiego 

Sądu Apelacyjnego. Do roku 1939 

Towarzystwo prowadziło dwie stacje 

opieki nad niemowlętami, świetlicę 

dla dojeżdżającej młodzieży szkolnej 
oraz wykopywala doraźną opiekę nad 

sierotami i dziećmi pozbawionymi 0- 

pieki rodziców. Prowadziło nadto zā- 

kład opiekuńczo - wychowawczy w 

Jeleśni k, Żywca. W momencie wy- 

buchu wojny utworzono Pogotowie 

Opiekuńcze dla dzieci zaginionych 

podczas okupacji, Do marca 1940 r. 

Towarzystwo prowadziło opiekę o- 

twartą nad dziećmi  najbiedniej 

mi; gdy Niemcy zabronili działalności 

członkinie TOM-u prowadziły ją na- 

tajnie, przede , wszystki 


pozbawionych opieki rodziców na 


skutek ich aresztowania przez Gesta- 
po. Po wyzwoleniu TOM mimo bar- 
dzo krytycznej sytuacji 


finansowej 


Dziecka TOM-u w Jeleśni został o= 
twarty na nowo. Kierowane 
zieci najbiedniejsze, sieroty. 
łelność TOM-u ma na celu uchronić 
młode pokolenie przed skarleniem fi- 


zycznym i moralnym. 


Straszydle, Hermanowej i Ty- 
czynie występuje czerwona glin- 
ka, która może być wyzyskana 
w przemysle  farbiarskim. 
Tyczynem odnaleziono piryt w 
warstwach eoceńskich w postaci 
doskonale wyształconych kr 
tałów, W Siedliskąch występuje 
wysokogatunkowy gips, tworzy 
on kopułę gipsowo-solną, pod 
którą mozliwe, że znajdować się 
mogą poklady ropy naftowej. 
Ten odcinek Podgórza leży o 20 
km. od szybów naftowych w 
Węgłówce, może więc ciągłość 
pa naftowych między Weglów- 
<ą a Straszydłem i Siedliskiem 
być nierozerwalna. 

W Sołonce znajduje się nd 
starsze w Polsce słone źródło. Są 


i| W bieżącym sezonie ośrodki 


u dwu lat ostatnich liczba 
ów jedwabników w Polsce 
o 80 proc, Liczba ich w ro 
m wynosi 1700. Państwo. 
zjum i Liceum Ogrodni- 
cze w Gumniskach pod Tarnowem 
hoduje od kilku lat jedwabniki w 


na 


d 150 m. tkaniny jedwabne 
Dyrekcja Gimnazjum w Gumni- 
skach informuje, że Państ 
styłut Jedwabniczy w Milanówku 
pod V a placi hodowcom za 
dostarczone kokony tkaninami jed- 
wabnymi, za 1 m, oprzędów — 1 m. 


owy In 


tkaniny w gatunku „Mongol 
ainteresowanie hodowlą jedwab 
ników jest ogromnie duże dźród 


uczniów gimnazjum i liceum w Gum 
niskach oraz wśród okolicznych rol 
ników, którzy chętnie zwiedzają ho» 
dowlę. 


M U 
NAJWYŻSZY W EUROPIE ZBIÓR 
EGZOTYCZNYCH PTAKÓW 

w CIEPLICACH 
, ? 
W Cieplicach „ Zdroju pow, Jele- 
nia Góra znajduje się muzeum, któ- 
re posiada wspaniały zbiór egzoty 
nych ptaków, motyli, żuków i jaj. | 
Muzeum to zawiera ogółem 35.000 

cennych eksponatów, 
|, „Znajduje się tu cenny zbiór 
[kich gatunków ptactwa él 
|ponadto okaz Kazuara z Nowej Gwi- 
nei, orła z Abisynii, pingwina kró- 
lewskiego z Patagonii, albatrosa o 
4-ro metrowej rozpiętości skrzydeł, 
dwumetrowego krokodyla. Pozatem 
jest jeszcze zbiór 40 gatunków kolib- 
rów. Kulibry są to najmniejsze pta- 


| tecznych plaków. 


ki na świecie, niektóre z nich ważą 
2 gramy. Ciekawy także jest zbi 
600 gatunków napi i 


jących głos h zbiór rajskich 
ptaków z Nowej Gwinei I okaz kiwi 
z Nowej Zelandii. 

Znajdziemy tu również wspnninłe 
różnckolorowe motyle z Indii, Maña- 
gaskaru, Brazylii, 

Zbiory muzeum  cieplickiego mają 
ogromne znaczenie dla celów przy- 
rodniczych. Dają również możność 
oglądania niezwykłych 
świata fauny ży 


TRAKTORY 
DLA ZIEM ODZYSKANYCH 


|nowe przy gminnych spół 
| Samopomocy Chłopskiej na Z 
| Odzyskanych, otrzymują za pośred- 
| pietwem_ działu mechanizacji „Spo- 
jlem” 1282 traktory typu Fergusson, 
Lane-Bulldog i Zebr. 
PROWOKATOR 
WOJNY ŚWIATOWEJ 

Generał SS baron. Ernst Welssacker 


został aresztowany przez władze ame- 
| rykańskie w Norymberdze. 


liczne ślady, że niegdyś wydo- 
bywano tu sól. W Hermanowej 
są źródła wód jodowo'brono- 
wych o własnościach leczniczych, 
które ludność miejscowa stosuje 
przy chorobie oczu, Źródła siar- 
czane w Nieborowie, Zaporawie, 
Hyźnym i Lubeniu wyżyskiwa- 
ne są również przez *:dność 
wiejską w wypadku atlretyzmu, 

Dziś nalezaloby koniecznie 
wyzyskać w pełni bogactwa Rz 
szowszczyzny. Mogłyby tu po- 
wstać ośrodki klimatyczno-|eczni* 
Przed wojną powstawać za- 
ęły pierwsze domy kuracyjne, 
niestety, zostały całkowicie zde- 
wastowane podczas działań wo- 
jennych. 


meee a 
Wydawca: Naczelny Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


Oskarżony on jest tele zbrodni | H H 

przębył on z Lindaa pod eskartą tax | Tydzien walki 

cuską do pałacu sprawiedliwości w h P 
z niemczyzną 


Norymberdze i natychmiast został a- 
resztowany przez władze amerykań- 
kie, Generał von Welssacker, sekre- k 
stanu przy szał minister- | Jednym z zasadniczych celów 
stwie spraw zagranicznych i stały e ważki $ i 
Ae E EE a A olskie o Związku Zachodniego 
wał jncydenty na grantey polsko - nie- | JeSt WA ka z niebezpieczeństwem 
niemczyzny. PZZ stawia wyraż« 
ną tezę, że w Polsce nie ma miej- 
sca dla Niemców, gdyż ci od 
wieków byli największymi wro= 


mieckiej, które miały usprawiedliwiać 
agresję niemiecką na Polskę we wrześ- 
niu 1939 r. 

W roku 1941 Weissacker współpra- 
cował w przygotowaniu planu „roz- 


celach doświadczalnych, Dyrekcja | wiązania kwestii żydowskiej”, gami Polski, Programem PZZ 
tej pl k ż. osiągnęła | Nas epnie Wal ap wrieh na sta- | stało się budzenie i podtrzymy« 
| poważny «Z 70 gramów ja- |jnowisko ambasadora Rzeszy przy Wa- | wani > K ne 
fugail î 5 150 | tykanie, Po załamaniu się Rzeszy, Wei- | VaMe A narodzie polskim, wW 
arney kokonów, kt po. |ssacker zastawił się nietykalnością dy- | 5zczególności na Pomorzu, sieci 


najbardziej wysuniętej na Zar 
chód, czujności wobec tego, ca 
niemieckie, Ostatnio Związek 
rozpoczął przygotowania do wiel- 
kiej imprezy propagandowej pod 
nazwą: „Tydzień wal niem- 
zyzną — która odbędzie się od 
17 do 14 września br. Impreza ta 
| ma na celu wszechstronną propa- 
gandę antyniemiecką. Zostanie 
ona przeprowadzona we wszyst= 
kich większych miastach i miej 
scowościach wojew, pomorskie- 
go celem zaznajomienia społe« 
czeństwa z aktualnym i ważnym 
dla nas zagadnieniem niemieckim. 
W programie przewidziane są 
przede wszystkim przemówienia 
okolicznościowe, Społeczeństwa 
zostanie dokładnie poinformo= 
wane przez referaty odczytowe 
na konferencjach bądź nadawane 
przez radio o zagadnieniu walki 
niemczyzną. W czasie „Iy= 
„|godnia" PZZ będzie starało się 
zmobilizować, jak najszersze ma- 
sy, które w zwartym szeregu od- 
pierać będzie niebezpieczeństwa 
niemczyzny tak nam wrogiej. 


plomatyczną i domagał się poparcia ze 
strony Watykanu, 


WROGOWIE LASÓW 
NA KUJAWACH 


Zagadnienie zadrzewienia jest bar- 
dzo ważne ze wzgledu na to, że lasy 
polskie w okresie okupacji uległy zni 
szezeniu na skutek rabunkowej gos 
spodarki Niemeów. Obok  zniszedeń 
vanych przez ludzi, zanotowa- 
okresy ukazywania 
się wielkiej ilości szkodników, wśród 
których najgroźniejszą okazała s 
barczatka sosnowa. Po pierwszej woj 
5 r. największym wrogiem 
ak chrząszcza, który 
ł rocznie 8070 
zrębów świeżo zalesionych. W cza- 
sie, gdy niebezpieczeństwo gro; 

ze strony barczatki sosnowej, ‘ogri 
niczono się do zbierania | niszczenia 
poczwarek motyli i gąsiennic. Obok 
tego tego zawieszono szereg gniazd 
spręjających rozmnażaniu się poży- 
Barczatka doko- 
nywała jednak ogromnych zniszczeń, 
w ciągu jednak roku zniszczyła igl 
wie, pąki i pędy majowe drze 
Przystąpiono wtedy do rozsypywan. 
arsenianu, potem do  lepowania. 


Szkodniki znikły, lecz wśród mlode- 
go drzewostanu pozostawiły ogromne 
szkody na okres kilku lat. 


- Migawki z tygodnia 


OŚWIADCZENIE MIN, BIDAULT, Na posiedzenia francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego na temat polityki zagranicznej Prancji, min. 
Bidault powiedział, że problem niemiecki winien być rozstrzygnięty przez 
4 mocarstwa, Zagłębie Ruhry zaś powinno się znaleźć pod kontrolą mię- 
dzynarodową. Następnie zaznaczył, że Francja w dalszym ciągu będzie 
się domapala, aby odbudowa krajów zniszczonych nastąpiła przed odbu- 
dową Niemiec. 

ZAPRZECZENIE RZĄDU WĘGIERSKIEGO. Rząd węgierski za+ 
przeczył pogłoskom, jakoby zamierzał dokonać aresztowań wśród posłów 
Zgromadzenia Narodowego, którzy w związku z rozwiązaniem parlamentu, 
pozbawieni zostali prawa nietykalności poselskiej, 

WŁOSI RATYFIKUJĄ TRAKTAT POKOJOWY. Włoskie Zgromaa 
dzenie Konstytucyjne uprawniło rząd do ratyfikowania traktatu pokojo* 
wego, podpisanego w Paryżu 10 lutego 1947 roku, 

NOWA POŻYCZKA AMERYKAŃSKA, Bank Exportowo-Importowy 
w Waszyngtonie zapowiedział udzielenie w najbliższym czasie pożyczki 
w wysokości 19 milionów dolarów dlą niemieckiego przemysłu włókiennie 
czego na zakup bawełny w USA. Ą y M 

ZLOT MŁODZIEŻY W PRADZE,Feslival światowej Federacji Młom 

dzieży Demokratycznej w Pradze zgromadził 60-tysięczną rzeszę młodzieży 
4 calego Świata, Młodzież europejską obok delegacji polskiej reprezentują 
delegace angielska, francuska, radiecka, włoska itp. 
ANDYDATURA WALLACE, Prasa amerykańska donosi, że orga. 
niżacje zorganizowane w Amerykańskiej Federacji Pracy, posiadająca 
wśród robotników olbrzymie znaczenie, wezwały partię demokratyczną, 
aby wystawiła kandydaturę Wallace'a na prezydenta Stanów Zjedno* 
czonych. 

SKOK Z WYSOKOŚCI 11 KILOMETRÓW. rGrupa radzieckich skocze 
ków spadochronowych, dokonała skoków ze stratosfery, skacząc ż wyso- 
kości 11 kilometrów. Lot pierwszego skoczka trwał 18 minut i 40 sekund. 

ALY WE FRANCJI. Całą bez mała Francję ogarnęła fala upa- 
lów. mperatura w Paryżu wynosiła 40 stopni Celsjusza, Była to tem- 
peratura nienotowana w Paryżu od 1878 roku. . 

ROZWIĄZANIE PARTII ZARANISTÓW W RUMUNII. Prasa bu- 
kareszteńska donosi, że prze wiciele wszystkich partii koalicji rządo” 
wej na odbytym posiedzeniu zażądali rozwiązania partii dr, Maniu., Aresze 
towany uprzednio Maniu, był przywódcą opozycyjnej partii narodowo« 
zaranistycznej. 

KANDYDAT REPUBLIKAŃSKI NA PREZYDENTA, Senator re. 
publikański Taft, został oficjalnie wysunięty przez partię republikańską, 
jako kandydat na prezydenta # ramienia tegoż ugrupowania. Senator 
Taft wyglosił przedwyborcze przemówienie trańsmiiowane przez radio, 

ynając tym samym kampanię wyborcze w USA, Taft jest słyn= 
ktodawcą auty nej ustawy Taft — Haruey, 
ROWIE BRYTYJSCY 
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AWY KLUB. W Monachium otwarto pierwszy amer 
„klub panów”, da którego należy 50 obywateli amery! 
Niemców. Protektorem klubu jest amerykański generał Clay. 
NOWE OGNISKO STONKI ZIEMNIACZANEJ, Naczelny Komisa- 
riat do wałki z chorobami roślin otrzymał depeszę, o wykryciu, nowego 
ogniska stonki ziemniaczanej w gromadzie Cieplice kolo Wrocławia, 
GIMNAZIUM WINIARSKIE W LEGNIC przyszłym roku 
szkolnym uruchomione zostanie w Legnicy męskie państwowe gimnazjum 
winiarskie przy Państwowych Zakładach Przemysłu Fermentacy jnego. 
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